
Nr. 1 § We Lwowie, — Wtorek inia 22. Stycznia 1889. B o k  X X V III.

Wyohodzl codziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel 1 dni Świątecznych- 

P rzed p ła ta  w y n o si:
we Lwowie z odniesieniem do domu: 

miesięcznie złr. 150 kwartalnie złr. 450 
Na prowincji i w całej monarchii Austro-Węgierskiej:

m ie s ię c z n ie ......................................... złr. —
kw artaln ie........................ ....  „ 6  —
półroczn ie .......................................... ....... 12'—

Za granicą kwartalnie z łr. 7‘50. 
Freedpłatę preyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

tj. od 1. do ostatniego w miesiącu.
Za zmianę adresn dopłaca się 20 ent.

Num er p o jed yn czy  k osztu je  10 ct.
Redakcja nl. Łyczakowską I. 3. Telefon '04

Przedpłatą i  ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowoj". 
nl. Łyczakowska 1. 8, tudzież „Biuro Dzienników , 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ło s z e n ia  p r z y j m u j ą :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue de Śaints 
Pśres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein fcYogler 
(Otto Maas), WalfiBchgasse 10; Rudolf Mooie, S«i- 
lerstadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. W HAU* 
BURGU: A Steiuer. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler, 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — S‘V w *  
I nadesłane ca wiersz lub jego miejBce 20 et.

Biura Redakcji i Administracji: nl. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

Lwów d. 21. stycznia.

Według oświadczenia p. namiestnika, z a m- 
k n i ę o i e n a s z e g o  s e j m u  musi nastąpić naj­
dalej w sobotę. S e j m  c z e s k i  został onegdaj 
ząmknięty.

'Reskryptem cesarskim przywrócono stanowi­
sko i tytnł k s i ą ż ą t  b i s k u p o m  k r a k o w ­
s k i m .  Półurzędowe uzasadniają ten reskrypt fa­
ktem, że w wieku 15. biskupi krakowscy nabyli 
księstwo Siewierskie, i dopiero po zaborze tytnł 
książęcy u tracili; zresztą biskupstwo krakowskie 
zajmuje pod względem kościelnym stanowisko wy­
jątkowe, gdyż od r. 1880 zostało z pod wszelkiej 
władzy metropolitalnej wyjęte i bezpośrednio pod­
lega Stolicy apost., której to prerogatywy— z wy­
jątkiem austrjackiej części biskupstwa wrocław­
skiego — żadne inne w Austrji biskupstwo nie po- 
siada.

Tytnł książęcy nadaje bisknpom krakowskim 
prawo zasiadania w labie panów bez osobnej no­
minacji.

We Wiedniu odbywają się częste o b i a d y  
d w o r s k i e ,  na które zaproszeni zostają po kolei 
członkowie c i a ł a  d y p l o m a t y c z n e  go.

Były książę bułgarski, A l e k s a n d e r  Ba t -  
t e n b e r g  wyjechał już z Wiednia, gdzie go cią­
gle w sferach dworskich z niezwyczajuem przyj­
mowano odszczególnieniem. Wedłng Corr. de l’Est 
książę przybył w interesach ściśle familijnych 
(wskntek zgoun ojca), i miał oświadczyć, iż 
wkrótce spodziewa się mód powiedzieć, że sto­
sunki jego z wszystkimi krewnymi, więc i z ca­
rem są jaknajserdeczniejszo, — jakoż z Paryża 
zapewniają, że za pośrednictwem carowej i księ­
żny Cumberland przyszło do pojeduania między 
carem i Battenbergiem. Na dzień przed jego wy­
jazdem przybył do Wiednia były minister buł­
garski spraw zagr. N a c e w i c z ,  co łączono z po­
bytem księcia.

Młodszy brat ks. Aleksandra, ks. Franciszek 
Józef kończy stndja uniwersyteckie w Lipsku, i 
składać będzie niebawem doktorat filozoficzny. 
Mówią, że zamierza wstąpić do dyplomacji.

Pod Czaslawem w Czechach z m a r ł  b r. 
R o m e r a ,  były prezydent sądu wyższego we 
Lwowie, a następnie minister sprawiedliwości w 
gabinecie Belcredego.

. Węgierski klub ministerjalny przyjął jnż i 
paragrafy u s t a w y  w o j s k o w e j ,  odnoszące się 
do służby jednorocznej; Tisza nie przystał na ża­
dne nawet stylistyczne zmiany ustawy.

W uklddąoL K » a j i a W a t y k a n e m  mia­
ła powstać trudność co do powrotu z wygna­
nia biskupa wileńskiego, na który Rosja nie- 
hętnieby się zgodziła, podczas gdy Watykau go 
ąda.

Biskup wrocławski zabronił d u c h o w i e ń- 
1 1 w u g ó r n o - s z l ą z k i e m n  udziału w obcho­
dzie rocznicy powstania styczniowego. R e d a k t o r  
Freyjaciela Kazimierz Swit w Toruniu, skazany 
został za rzekomą obrazę landrata powiatu wą­
brzeskiego, na 2 tygodnie więzienia i koszta.

Obiega pogłoska, że posada pomocnika k u- 
r a t o r a  o k r ę g u  n a u k o w e g o  w a r s z a ­
w s k i e g o  będzie zwiniętą, natomiast zaś utwo­
rzone będą dwie posady inspektorów okręgowych.

Wedłng doniesień z Petersburga s t a n  c a ­
r o w e j  nie jest groźny, ale budzi obawy. Cho­
roba nerwowa carowej objawia się silnnmi, krótko 
trwająceml drgawkami nerwówami. Z Neapolu 
zapewniają, ie carowa ma tam jnż temi dniami 
przybyć i willę dla niej najęto.

Dalej donoszą z P e t e r s b u r g a :  Spe­
cjalna komisja, zajmująca się rewizją p r z e p i ­
s ó w p a s z p o r t o w y c h  wewnątrz państwa, u- 
kończyła już swoje prace. W myśl uchwalonego 
jnż projektn będą p o c z t o w e  k a s y  o s z c z ę ­
d n o ś c i  jak najszybcej wżycie wprowadzone. 
W departamencie podatków niestałych tworzy się 
specjalna komisja dla roztrząśnięcia środków, ma­
jących na celn poparcie g o r z e l ń  i c t w a g o - 
s p c <TVrj k i e g o  i  d r o b n e g o .

Nowo je  Wremta donosi, że udająca się do 
Petersburga d e p u t a c j a  z B u c h a r y  ma na 
c< !u uproszenie Rosji, ażeby zamieniał miasto Sa- 
narkandę za jedną z większych pogranicznych pro 
“.iiicyj blicharskich.

cił uwagę na ciężkie walki, jakie dotąd stron­
nictwo centrum ustawicznie niemal staczać mu­
siało. Ale nigdy mn zarzucić nie było
iżby kiedykolwiek odbiegło było od swej
„sprawiedliwości dla wszystkich*. Walka dawniej­
sza przeciwko sile była atoli łatwiejszą od dzi­
siejszej, ponieważ przeciwnik dzisiaj ukrywa pła­
cy swoje poza słodką miną przyjaciela. „Pyta­
łem się siebie samego — mówił w końcu czci­
godny poseł — czy zdołam jeszeze dalej walczyć 
dla dobrej sprawy; dzisiaj wobec tysh dowodów 
uznania i zachęty powiedzieć sobie muszę, iż usu- 
aięcie się moje byłoby niewdzięcznością. Trzeba 
wytrwać do końca".

W chorobie k r ó l a  h o l e n d e r s k i e g o  
nastąpił zastój i jest nadzieja przybycia sil.

R z ą d  f r a n e n z k i  wniesie w parlamencie 
projekt ustawy o zburzeniu z b y t e c z n y c h  
f o r t y f i k a c y j ,  między temi wałów w Paryżu 
i Lugdcnie; natomiast będą zbudowane nowe wa­
rownie zewnętrzne.

G-dy mewę Floqueta z apologią a n t i c h r z e -  
ś c i a ń s k i c h  r e f o r m  s z k o l n y c h  rozrzucono 
w milionie egzemplarzy po całej Francji, pp. 
Cbesnelong i Keller ogłosili odezwę do katolików 
francuskich w sprawie wolności wychowania i za­
sad chrześciańskich szkoły. Odezwa ta wykazuje, 
że 7000 szkół zakonnych zamknięto, a zaprowa­
dzono 6000 szkół świeckich czyli antichrześciań- 
skich. Koszt nanki jednego ucznia przedstawia się 
w strasznej dysproporcji: dawniej 4‘/a fr., obecnie 
29‘/a fr. Ztąd niezmierny wzrost ciężarów pań­
stwa na budżet szkolny. Rezultaty moralne i cy­
wilizacyjne cyframi nie dadzą się obliczyć, ale są 
bardziej jeszcze zgubne, jak to wymownie wyka­
zuje pismo dwóch przewóJców stronnictwa kato­
lickiego w parlamencie.

Na wniosek ministrów oświaty i spraw zagr. 
zabroniła Rada ministrów urzedstawiania w tea­
trze „Gymnase* dramatu L ’offieier bleu, z po- 
wodn, że dramat ten mógłby słuszne wywołać 
drażliwości międzynarodowe i obrazić winne pań­
stwu zaprzyjaźnionemu względy, autor bowiem 
wprowadza na scenę c a r a ,  c a r o w ę  i wielką 
księżnę rosyjską i odsłania szczególiki z życia 
domu carskiego. Dramata zaś wręcz urągające 
moralności, nie bywają zakazywane 1

W Paryżn uwięziono urzędnika m i n i ­
s t e r s t w a  w o j n y ,  który przesłał członkowi 
niemieckiej ambasady dokument wojskowy; w 
pomieszkania jego znaleziono inne jeszcze doku- 
menta.

B o n l a n g e r  zaprzecza wiadomości, jakoby 
chciał odstąpić pd kandydatury w Paryże.

Jak do Gsasu donoszą, p u b l i c z n o ś ć  an­
g i e l s k a .  a szczególnie torysi (stronnictwo mi- 
misterjalne) rozdrażnieni są postawą N i e m i e c .  
Wilbelm II. okazuje pewną niechęć do Anglii. 
Wyraża on się w rozmowach prywatnych pogar­
dliwie o Anglii i wątpić nie możaa, że gdyby nie 
to, iż wypada mu być przezornym z powoda Fran­
cji, nie omieszkałby zapewne udowodnić swej nie­
chęci w sposób dctykalniejszy. Ks. Bismark wy­
zyskuje zręcznie to usposobienie cesarza, i w spo­
sób jawny robi wszystko, czem sprawić może 
przykrość lub krzyżować interesa Anglii. I tak, 
zwiększenie niemieckiej floty wojennej jest dzie­
łem kanclerza, który chciał wprawdzie wmówić 
w angielskich mężów stann, że skierowane jest 
przeciw Rosji, niemniej jednak dowiedziało się 
londyńskie ministerjnm spraw zagr., że na osta­
tnich wielkich manewrach morskich, w których 
cesarz Wilhelm wielki brał ndział, oficerowie nia- 
mieccy wyrażali się bardzo lekceważąco o stanie 
floty i morskich portów angielskich. Wszystko to 
drażni Anglię i stało się głównym powodem zbli­
żenia się jej do W ł o c h .

D w ó r  c z a r n o g ó r s k i  przeniósł się na 
zimę do Antivari (nad morzem). Pogłoska o bli­
skim wyjeźizie księcia do Petersburga ma być 
mylną.

Według Polit. Corr. doniesienia o scysjach 
w gabinecie r u m u ń s k i m  są przesadne. Zasa­
dnicze różnice nie zachodzą żadne, a te, jakie są, 
wywołane zostały przymnsowem przeniesieniem 
dwóch wyższych urzędników sądowych przez mi­
nistra sprawiedliwości Werneskę.

Szef admiralicji niemieckiej, wino - admirał 
hr. M o n t s umarł.

Z Berlina donosz#? „Co do usposobienia k ó ł 
k o ś c i e l n o -  (ewargielicko-) k o n s e r w a t y ­
w n y c h ,  wielce charakterystycznym jest artykuł
TTrMiajfjn ̂  naw.i a d a. ; „M0U«rchiCZHe UCZUCiO
patrj otó wstaroprnsfcich musi się czuć głęboko do- 
tkniętem ostatniemi l^padkam i. Ze smutkiem i 
bolom serca na ogłoszenie aktu
o a k a rz e n i^ ^ M j^ ^ ^ ^ w fc e n a  i na towarzyszące

wyższych niemieckich 
w łn f lM P ^ ^ ^ Q |M m ^ !;a rz a lo w i stronniczości, 
i obrona ta odbywa się wobec udzielnego ludu, a 
Ind ten przez dzienniki wyrok swój wyda* Zasada, 
że władza a nie większość jest chrześciańskiego 
państwa fundamentem, zostaje zachwianą — a na 
tym przecież fundamencie Prusy stały się wiel- 
kiemi.“ Jestto jakby wypowiedzenia przyjaźni ks. 
Bismarkowi, i ciekawa rzecz, co na to powiedzą 
pisma ministerjalne.*

Siedmdziesiątą siódmą rocznicę n r o d z i n  
W i n d h o r s t a  uczcili przyjaciele jego wspól­
nym obiadem, w którym wzięło ndział przeszło 
200 posłów, nietylko ze stronnictwa centrum, ale 
o* polskiego i z kilku innych frakcyj.
Pierwszy toast na cześć solenizanta wniósł br. 
Frankenstein, prezes frakcji centrum. Po nim 
przemawiał br. Schorlemer z Alst i wniósł toast 
na cześć żony i córki Windthorsta. W imienin 
Koła polskiego uczcił solenizanta p. Józef K o ­
ś ć  i e l  sk  i, sławiąc go jako „obrońcę i przyja­
ciela w nieszczescin«> poseł Guerber, Alzatczyk, 
toastował na cześć „obrońcy katolickiego Kościo­
ła®, a p. Sonestrey uczcił go mianem „obrońcy 
prawa i sprawiedliwości- . Solenizant odpowiedział 
na wszystkie^ te dowody czci i przywiązania w 
pięknej mowie* w której przedewszystkiem zwró-

sknpiając się w sobie śród nieszczęść, stał się 
i głębiej i więcej, jeśli tak powiedzieć można, 
katolickim niźli był przed wiekami, a to doda 
jeszcze mocy wrażenia — wrażenia odświeżają­
cemu najdroższe tradycje, wrażeniu przyspiesza­
jącemu serc bicie i ożywiającemu myśli patrjo- 
tyczne na ziemiach rzeczypospolitej.

Pojeni żółcią i szyderstwem, wśród sponie­
wierania i zgnębienia, jakich próżno ssnkać na 
kartaah historji narodów, ćiemnż mielibyśmy 
tłumić w sobie słowa wdzięoąności dla Tego, 
który drogocenną kroplę ożywią, podaje zgnębio­
nym, rozgoryczonym? Czemu^Hu.olibyśmy tłumić 
w sobie, gdy w tern szerokiśm noznoin wdzię­
czności leży owo imponderabile, które wpływa 
na kierunki wypadków imponujących ogromem — 
zakrytych tajemniczą zasłoną^ przyszłości — gdy 
ono oddziaływa na kształtowanie się stosunków 
publicznych naokoło nas?

Wedle paragrafów o reprezentacji państwa 
w konstytucji grudniowej austrjackiej książęta 
biskupi, zarówno jak wszyscy arcybiskupi są z 
mocy prawa członkami Izby wyższej Rady pań­
stwa. Oto jedyna zmiana praktyczna, jaką sprowa­
dza podaiesienie biskupa krakowskiego do godno­
ści książęcej. Zaiste, innych i skuteczniejszego 
znaczenia potrzeba odmian wAaszych stosunkach 
krajowych i w stosunku kraju* naszego do pań­
stwa, czyli w polityce realnej, aby wpływ faktn, 
co przemawia do serc i umysłów milionów odpo­
wiadał wrażenia i wydał pomyślne owoce realne. 
Sprowadzić te zmiany w duchu budzących się na­
dziei i ożywionych tradycji, jest obowiązkiem tych 
przedewszystkiem, co przewodniczą rozwojowi kra­
ju naszego. Za spełnienie obowiązku tego byli oni 
i są odpowiedzialnymi przed narodem — a wiel­
koduszne decyzje monarchy panującego nad kra­
jem, nłatwiają im spełnienie zadauia, zaostrzając 
odpowiedzialność. I tu leży może największe zna­
czenie realne faktn, jaki zaszedł obecnie.

Risknp krakowski jnż w r. 1880 został wy­
jęty 'z pod jurysdykcji metropolitalnej decyzją 
Stolicy apostolskiej, podaiesienie więc go napo- 
wrót do godności książęcej nie sprowadzi żadnej 
zmiany w stosunkach czysto kościelnych.

Z S o f i i  donoszą: Podczss uroczystości jor- 
danowej, którą odprawiał rusofilski proboszcz To- 
dor, modlono się za księcia, książę jednak nie był 
cbecny. Przed kilkoma dniami zdjęto z pałacn 
chorągiew starą z herbami Battenbergów i wywie­
szono inną z herbami Kobnrgów. Gdy ztąd po­
wstały rozmaite komentarze i nawet prasa pół- 
nrzędowa przeciw temu wystąpiła, książę, aby 
sprawą etykiety nie wywołać nieporozumień,! ka­
zał wywiesić narodową chorągiew trójbarwną, a d. 
19. bm. znown kazał wywiesić chorągiew z her­
bami Koburgów. D. 18. bm. przybyła do Sofii 
matka księcia, z całą uroczystością przyjmowana. 
Obiega pogłoska, że jedzie właściwie do Konstan­
tynopola do sułtana względem uznania swego syna 
jako księcia.

Książę biskup krakowski.
W stosunkach społecznych zachodzą niekiedy 

wydarzenia błahe z pozoru, tak błahe, że je 
śmiało nazwać można imponderabil.jt;, a których 
wrażenie jest głębszem, następstwa długotrwa- 
łemi, a więc i znaczenie donioślejszem, niżli wy­
padków, których treść materjalna jest imponującą 
dla statystyka lab powierzchownego dziejopisarza. 
Podniesienie biskupów krakowskich do godności 
książęcej, poczynając od dzisiejszego dzierżyciela 
biskupiego tronn na Wawelu, dokonane najwyższą 
wolą panującego nam monarchy, jest jednem 
z tych właśnie wydarzeń dziejowych.

Jak ziemie dawnej rzeczypospolitej szerokie, 
gdzie tylko żyjo narodowe nczacie, wszędzie ra ­
dośnie zadrgają serca na wiadomość o przywró­
cenia godności pierwszemu po prymasie z książąt 
kościoła w dawnej rzeczypospolitej. Naród nasz

sumę 88,297.500
dnoei w fiwam
zastosował się 

isję budżetową, a

udzielenia rządowi opinii, iż nie ma nic do nadmie­
nienia przeciw wyłączenia gmin i obszarów dwor­
skich Brzeźnica, Nowodwory i Marcyporęba z okrę- 
gn sądu powiatowego w Kalwarji, a przydzielenia 
ich do okręgn sądu powiatowego miejsko-delego- 
wanego w Wadowicach.

Sejm zostanie prawdopodobnie zamknięty 
w sobotę 26. bm., są to więc w ogóle estatuie 
praoe komisyjne — tern więcej, że sprawa propi- 
naoyjna zaprzątnie ostatnie posiedzenia plenarne 
sejmn.

Sprawy sejmowe.
W komisji budżet, referował 18 bm. p. Chrza­

nowski o zamknięciu funduszów indemnizacyjnych 
r. 1887. Pretensje skarbn państwa do fundu­

szu krajowego z tytułu sjjjwencyj bezzwro­
tnych, wynoszą z końcem r. 1 
zł. 54 1 t. Poseł Chrzanowe.' 
sprawozdaniu z uznaniem, iż 
do życzeń wyrażonych przez k! 
przez Sejm przyjętych, i postanowił d. 1 stycznia 
'rektyfikować reszty kasowe oraz subwencje ze 
skarbn państwa, o ile nie są potrzebne na bieżące 
wydatki. Sprawozdanie kończy się wnioskiem, aże­
by Sejm wstrzymał się od stanowczego załatwie­
nia przedłożonego mn zamkuięęia fnnduszów inde­
mnizacyjnych, a przyjął je tylko do wiadomości z 
zastrzeżeniami, uchwalonemi na poprzednich se­
sjach sejmowych.

Następnie poseł Goldman referował o z a m- 
r n i ę c i u  r a c b n n k o w e m  f n n d u s z ó w  
r r a j o w y c h  za r. 1887. Komisja uchwaliła dla 
Wydziału krajowego absolntorjam, na pokrycie 
zaś niedoboru z r. 1887 w kwocie 41167 zł. pro­
ponuje Sejmowi, aby udzielił na rb. Wydziałowi 
crajowemu w tej samej wysokości kredyt dodatko­
wy. Długoletui ten referent komisji zaprowadza 
od rokn przeszłego zmiany formalne w układzie 
zamknięć rachunkowych, które odpowiadają wy­
mogom należytej konstytneyjnej kontroli i w ogóle 
racjonalnemu układowi zarządu sprawami kra- 
jowemi.

Komisja podnosi dalej w swem sprawozdania 
rwestję przekroczenia wydatków przeznaczonych 
na dyety dla posłów. O ile to przekroczenie jest 
wynikiem dłnższego trwania sesji sejmowej, mu- 
si być uważane .za usprawiedliwione. Komisja 
podnosi jednak, że koszta dyet obliczane by­
wają w preliminarzach wedłng ogólnej liczby po­
słów, pobierających dyety za cały czas trwa­
nia sesji sejmowej i choeiaż powszechnie wia­
domo, że nie wszyscy posłowib zjeżdżają się 
do Lwowa z rozpoczęciem sesji sejmowej zam­
knięcie rachunków nie wykazuje bynajmniej, ża- 
duego z tego powoda zaoszczędzenia. Komi­
sja budżetowa wnosi zatem, ażeby Sejm polecił 
Wydziałowi krajowemu, by likwidował dyety 
posłom od dnia, w którym cii posłowie własno­
ręcznym podpisem, umieszczonym w księdze na 
ten cel przeznaczonej, stwierdśa swoje przybycia 
do Lwowa. |

Następnie podnosi komisji niepomyślny re­
zultat gospodarki folwarku w Dublanach i eksplo- 
ratacji pieca wapiennego w Czernichowie. W koń­
cu wytyka komisja wzmagające się w szpitala św. 
Łazarza w Krakowie z każdym rokiem zaległości 
z tytułu z wrota kosztów leczenia, które z końcem 
r. 1887 wynoszą już kwotę 98.506 zł. i wzywa 
Wydział krajowy, aby energiczniej zajął się ścią­
ganiem tych zaległości.'

Z zestawionia umieszczonego przy końca spra­
wozdania co do stann czynnego i biernego tak fnn- 
duszn krajowego, jak i funduszów ze skarbu kra­
jowego dotowanych, okazuje się, że stan bierny 
w kwocie 6,683.252 zł. (dłngi ciążące na tych 
funduszach), przewyższa stan czynny w gotówce, 
w papierach wartościowych realnościach i dobrach 
ziemskich w kwocie 6,426.049 zł., o kwotę 127.203 
zł. Z sumy 8,800.000 zł., uzyskanej z pożyczki 
zaciągniętej w r. 1883, nżyto kwotę 1,025.000 zł. 
na założenie i udotowanie Banka krajowego, zaś 
1,100 000 zł. dano jake subwencję krajową na bn- 
dowę kolei Transwersalnej.

W załatwienia petycji zarządu m. Stanisła­
wowa uchwaliła komisja (sprawozdawca p. Ma- 
deyski), aby ze snm j 41.341 zł. 59 ot., należącej 
się krajowemu funduszowi szkolnemu od gm. m. 
Stanisławowa tytułem zaległych pretensyj na pła­
ce nanczycieli i nauczycielek szkół ludowych, od­
pisał kwotę 24.341 zł. 59 ct., zaś wypłatę reszty 
w kwocie 24.000 zł. rozłożył na 20 rat rocznych.

Komisja prawnicza (spraw. p. Lenartowicz), 
oświadczyła się za wnioskiem Wydziału krajowego

Uchwalony przez'komisję gminuą p r o j e k t  
n s t a w y  o p i s a r z a c h g m i n n y c h opiewa 
jak następuje:

Art. I. Do załatwiania czynności pisarskich, 
wypływających z własnego i poruczonego zakre­
su działania, obowiązaną jest Rada gminna do­
dać Zwierzchności gminnej uzdolnionego pisarza 
gminnego.

Jeżeli który z członków Zwierzchności 
gminnej czynności pisarskie sam załatwiać się 
zobowiąże, może Wydział powiatowy uwolnić 
gmiuę od obowiązkn utrzymywania osobnego pisa­
rza na tak dłngo, dopóki ten członek Zwierzchno­
ści gminnej te obowiązki pełnić będzie. Uwolnie- 
uie to może Wydział powiatowy każdego czasn 
cofuąć.

Art. II. Uzdeluionym na pisarza gminnego 
w myśl niniejszej nstawy jest ten, kto pozyskał 
świadectwo uzdolnienia, wydane przez komisję 
egzaminacyjną, do egzaminowania kandydatów na 
pisarzy gminuych nstanowioną, albo uwolnienie od 
egzaminu w myśl art. VI. :v

Art. III. Dla uzyskania świadectwa uzdol­
nienia winien kandydat na pisarza gminnego zło­
żyć na egzaminie przed komisją egzaminacyjną 
dowody znajomości ustaw i ptzepisów, odnoszą­
cych się do całego zakresu działania Zwierzchno­
ści gminnych, tak Własnego jak pornczonego, oraz 
znajomości manipulacji urzędowej i kasowej.

Art. IV. Komisja przypuści do egzaminu 
tylko tego kandydata, który złoży świadectwo nie­
nagannego życia, wydane przez Zwierzchność 
gminną jego zamieszkania a potwierdzone przez 
o. k. polityczną władzę powiatową.

Art. V. Wydział krajowy w porozumieniu z 
c. k. namiestnictwem wyda instrnkcję, w której 
oznaczy skład komisyj egzaminacyjnych, ich sie­
dzibę, czas kiedy się zbierać mają, przyjmowanie 
zgłoszeń kandydatów i wszystkie bliższe szczegóły 
co do przypuszczania do egzaminu, co do przed­
miotów egzamiun, co do egzaminowania, klasyfi­
kowania i wydawania świadectw.

Art. VI. Wydział k rajow ym  porozumieniu
z sk- awnniitsfnicftwem so-ji-c
góluyoh okoliczności uwolnić od zdawauia egzaminu 
osoby, które za zdolne do pełnienia obowiązków 
pisarza gminnego nzna.

Art. VII. Kto wskntek czynów karygodnych 
jest wyklnczony od obieralności do Rady gminnej, 
nie może sprawować nrzędn pisarza gminnego.

Art. VIII. W razie , jeżel^ nieudoloość lub 
nieprawidłowe postępowanie pisarza gminnego po­
ciąga za soba szkodliwe dla gminy następstwa, 
należy postąpić w myśl §. 102 a względnie §. 107 
nstawy gminnej.

Art. IX. O każdej zmianie w osobie pisarza 
gminnego powinna Zwierzchność gminna Wydzia­
łowi powiatowemu przy załączeniu odpisn powzię­
tej przez Radę gminuą uchwały w 14 dniach do­
nieść i świadectwa jego uzdolnienia, życia niena­
gannego, oraz dotychczasowego zatrudnienia prze­
dłożyć i przytem podać, jakie Rada gminna wy­
nagrodzeni o mn przyznała.

Art. X. Za zezwoleniem Wydziału powiato­
wego jeden pisarz gminuy może pełnić czynności 
pisarskie w kilkn gminach, do tego samego po- 
wiata politycznego należących.

Art. XI. Osoby, pełniące już obecnie urząd 
pisarzy gminnych, mogą i nadal być pozostawione 
na dotychczasowych posadach, lub inne posady pi­
sarskie nzyskać, mają jednak do dwóch lat od dnia 
wejścia w życie tej U3tawy złożyć dowody uzyska­
nego świadectwa uzdolnienia lnb uwolnienia od 
tego świadectwa.

Art. XII. Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
w 6 miesięcy od dnia jej ogłoszenia.

Wykonanie tej ustawy pornczam memn mini 
strowi spraw wewnętrznych

Walne zgromadzenie
galic. Towarzystwa naftowego

odbyło się wczoraj w sali „Frohsinn", zagajone 
przez prezesa p. Gorajskiego, a i r obecności mar­
szałka krajowego.

Po zagajenia przemawiał p. St. Szczepanow- 
ski, wykazując datami rozwój tego przemyśla w Ga­
licji. Produkcja nafty wynosiła w r. 1883 300.000 
cetn. metr., w r. 1885 500.000 cetn. metr., a w r. 
1888 900.000 cetn. metr. Podatek od nafcy orzy- 
niósł skarbowi państwa w r. 1883 — 994 000 zł., 
w r. 1888 zaś wzrósł do 2,600.000 zł. — Kon- 
snmeja nafty w całej Anstrji wynosiła w r. 1888 
— 1,140.000 cetn. metr., z tych amerykańskiej 
nafty 773.000, w roku 1888 wzrosła do 1 i pół 
miliona, wykazując zarazem spadek nafty amery­
kańskiej do 70.000 cetn, metr.

Cyfry te dowodzą, że przemysł naftowy 
wzrósł olbrzymio, a przynosząc znaczne dochody 
państwa, zasługuje też na stosowną opiekę.

Jestto przemysł z tego względu szczególny, 
iż pierwszy, którego Polak nie wstydzi się imać. 
Dobrze zorganizowany, przemysł ów mógłby stać 
się dla krajn potężną dźwignią ekonomiczną.

Rezultat ostatnich lat stwierdza, że i my 
nauczyliśmy się jnż ze skarbów ziemi naszej na 
korzyść naszą obracać, a zarazem, że przy dal­
szym pomyślnym rozwoju tego przemysłu mogli­
byśmy całą Austrję zaopatrywać w naftę. Uzyska­
libyśmy tym sposobem około 10 milionów rocznie 
na poratowanie podupadłego gospodarstwa narodo­
wego.

Po uciszenia się oklasków, jakiemi przyjęto 
streszczone powyżej przemówienie, zabrał głos 
p. Sygurd Wiśniewski, celem wykazania wad usta­
wy z 26 maja 1882. odnoszącej się do olejów

ziemnych i rozporząlżenia ministerjalnngo z r. 
1886. Mówca domaga się, aby wydział Towarzy­
stwa starał się u rządu o zmianę powyższych po­
stanowień. Wniosek przyjęto.

W dalszym ciągn uchwalono zamianować 
namiestnika hr. Badeniego, marszałka krajowego 
hr. Tarnowskiego, jakoteż byłego starostę koło- 
myjskiego, obecnie delegata namiestuictwa w Kra­
kowie pana Knczkowskiego członkami honoro­
wymi Towarzystwa. Zgromadzenie wyraziło za­
razem serdeczne podziękowanie obecnemu na 
obradach dyrektorowi kolei p. Koloszwaremn za 
ułatwienia i starania o algi dla Towarzystwa na­
ftowego.

Ź kolei wystąpił dr. Olszewski, czyniąc za­
rzuty inspektoro i przemysłowemu, który nad­
miernie cbciąża producentów. Dla nsnnięcia wyni­
kających ztąd trndności, stawia p. Olszewski na­
stępujący wLiosek:

Wzywa Bię Tow. naftowe do przedstawienia 
rządowi wyjątkowych warunków przerobu olejów 
naftowych i konieczności stosowania do tego in- 
strnkcyj i przepisów przemysłowych, oraz żeby 
władza przemysłowa opinii komisji rzeczoznawców 
co do wniosków p. inspektora przemysłowego za­
sięgała i żeby do niej był powoływany reprezen­
tant Towarzystwa naftowego.

Za wnioskiem przemawiał Schóuborn z Li­
buszy, a iuspekteratn przemysłowego bronił p. 
Szczepanowski.

Krytykował sprawozdanie inspektora p. Wi­
śniewski, pomawiając go o przedstawienie w zbyt 
czarnych barwach a bez ścisłych podstaw — sta­
nn kopalń i stosunków robotniczych.

Ostatecznie wniosek dr. Olszewskiego przy­
jęto.

Następnie zabrał znown głos p. Szczepano­
wski, zalecając rozsadzanie szybów nitrogliceryn^.

Inżynier górniczy p. Noa wykazywał trudno­
ści w uzyskaniu pozwolenia władz na tę bądź eo 
bądź niebezpieczną dla życia ludzkiego eksploa­
tację. Należałoby tedy przedewszystkiem postarać 
się o zmianę odnośnych przepisów.

Pan Szczepanowski wobec tych wyjaśnień 
wniósł, ażeby Towarzystwo postarało się o upro­
szczenie formalności w używaniu materyj wybu­
chowych i wyrobienie pozwolenia używania tych 
snbstancyj bez formalności każdym razem z osobna. 
Wniosek ten jednogłośnie przyjęto.

W dalszym ciągn rozpraw uchwalono wybrać 
komitet, któryby się postarał o wprowadzenie je­
dnostajnych przyrządów dc przemysłu naftowego, 
jakoteż ażeby zapytać fabrykę wyrobów żelaznyeh 
w Witkowicach, po jakiej cenie mogłaby przyrzą­
dów w oznaczonej ji*** dostarczać.

Ftfjr^.-uo Mikże aptawę ~Wjn kolejowy ca. 
P. Schónborn wyraził obawę, że w ślad za kole­
jami państwowemi, które taryfę transportową pod­
wyższyły prawie, w dwójnasób, pójdą także inne 
Towarzystwa kolejowe. Wobee tego mówca nważa 
za konieczne uzyskanie taryf korzystniejszych tak 
dla transportu nafty de Węgier, jakoteż taryfy 
dla powrotu pustych beczek, niezwykle wygóro­
wanych. Wystylizowany w tym dnchn wniosek 
przyjęto.

Ostatnią z rzędn sprawą poruszoną na zgro­
madzenia były przepisy eo do zapalaośei nafty. 
P. Scfaóuborn przypomniawszy, iż rozporządzenie 
z r. 1865 zmienione w r. 1866 oznacza pnnkt 
zapalności na 30° R., podczas gdy np. w Niem­
czech oznaczono pnnkt ów na 21° R.

Należałoby postarać się o najrychlejsze za­
łatwienie tej kwestji i o to, aby do ankiety w spra­
wie handln powołano także galicyjskich przemy­
słowców naftowych.

Ńa tern obrady zakończono o godz. wpół do 
8. wieczorem.

Sprawa propinacyjna.
Komisja propinacyjna Sejmn zakończyła 

wczoraj w nocy (20 bm.) obrady uad elaboratem 
podkomitetu.

Plonnemi okazały się obawy, aby zasady 
uchwalone przez podkomitet doznały odmiany, 
w komisji. Rozmaite pomysły zaś jnż w piątek 
na pierwszem posiedzeniu komisji zostały nćby- 
lonemi.

Ogólna suma odszkodowania uprawnionych 
po pouownych obliczeniach podkomitetu zestała 
zredukowaną do 62 milicnów zł. w. a. amorty­
zowanych w ciągn lat 26. Cyfra ta opiera się na 
bardzo ścisłem obliczenia przyszłych dochodów 
propinacyjnych wszelkiej kategorji i okazuje się 
wystarozającem dla wynagrodzenia przy obligacjach 
4 procentowych.

O d s z k o d o w a n i a  w y p ł a c o n e  mi  zo» 
s t a n ą  w s p ó ł c z e ś n i e  z c h w i l ą  p r z e j ś c i a  
p r o p i n a c j i  na  k r a j  — gdyż dochodzenia do­
chodu dla reklamujących wykazujących się docho­
dem wyższym o 10°/o ponad orzeczenia, zakońezo^ 
nemi być mnszą w nieprzekraczalnym terminie. 
Instancja rekarsowa do ministerstwa zestała n- 
chyloną. Przypuszczalne odszkodowauie dla upra­
wnionych wyniesie prawie 19-krotny dochód wedle 
orzeczeń, po odtrąceuiu korektury na rzecz rekla­
mujących z powodu powiększonych dochodów.

Utworzenie cesarsko-królewskiej dyrekcji pro- 
pinacyjnej krajowej zostało przyjętem, lecz nie­
stety ani skład jej mięszany nie został zmieniony 
w komisji w kiernnkn większej samodzielności 
autonomicznej i wpływn sejmn, ani rozwiniętemi 
bardziej szczegółowo postanowienia dotyczące fnn- 
kcji tej nowej magistratury i gospodarstwa licen­
cjami i dzierżawami. Trzeba mieć nadzieję, że 
sejm się niezadowolni w tej materji 
decyzjami komisji.

Ważniejsze różnice pomiędz 
niami komisji a zapatrywaniami 
przedmiot, dają się zredukować do 
następnych. Rząd życzy sobie aby 
zacyjny nie przechodził lat 25 - 
żliwem bez zmniejszenia samy me 
szkodowania. Rząd jest przeciwny 
zwolnienia kuponów od obligacyj 
wy kupno propinacji od podatku, 
różnicę prawie 150 tysięcy rocznie 
propinacyjnych. Pierwsza z tych r 
je nam się taką, aby rząd mógł
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przyjście do skutku zmiany tak doniosłego zna­
czenia dla państwa samego nawet, jak zniesienie 
doraźne wyłącznego przywileju propinacyjnego pry­
watnych uprawnionych. Druga przedstawia nam 
sie wogóle niepojętą — gdyś, jeśli nas pamięć 
nie zawodzi, nowe obligacje byłyby pierwszym pa­
pierem potyczki krajowej w państwie austrjackiem 
na rzecz skarbu opodatkowanej — byłby to ro­
dzaj r e d r k c j i  wartości papieru publicznego 
o r z e c z o n e j  a p r i o r i ,  a kraj, integralna 
cząść państwa, niżej postawiony od lichych często 
przedsiębiorstw kolejowych.

Pan Namiestnik uczestniczył w dodatkowych 
pracach podkomitetu, i był obecnym późno w noc 
do samego końca obrad komisji.

Proces kukizowski.
Siódmy daień rotprawy.

(Fg.) Rozprawę rozpoczęto dziś o godz. 9.m. 
15. Do sali wszedł świadek pan Kazimierz 
T e h ó r c n i e k i ,  62 letni, właściciel dóbr Na- 
dyby, zaprzysiężony i zeznał: był telegram 8-go 
sierpnia adresowany do Nadyb, majątku, który 
oddałem wtedy synowi. Bawiłem w Szczawnicy; 
napisałem dowiedziawszy się z pism o wypad­
ku do syna , aby pojechał ta m ; list mój nad­
szedł równocześnie z telegramem. 9. sierpnia 
pojechał Leon do Kukisowa i wrócił do Lwowa. 
Doniósł mi do Szczawnicy, że ks. Tch. umierają­
cy, i że słyszał tam, iż ks. T. zapisać mi chce 
Pianowice ; rad z ił, abym przyjechał, i rzeczy­
wiście przyjechałem 12. sierpnia do Kukizowa. 
Nigdy tam nie byłem i pp. Strzeleckich nie zna­
łem. Zajechałem na probostwo, ks. Królicki przed­
stawił mi pp. Strzeleckim. Pani przyjęła mnie 
na dworze — bo było bardzo gorąco — była p. 
Strzelecka, p. Władysław Strz. i pan Kochanow­
ski ze synem. Podczas śniadania opowiadano 
mi, te  ks. T. chorował na epilepsję, myślano, że 
i tym razem to było.

B. S i m o n o w i c z .  Kto panu mówił o e- 
pilepsji ?

T c h ó r z n i c k i .  Najwięcej mi mówił p. 
Władysław, ale szczegół o epilepsji słyszałem od 
pani Strzeleckiej.

S t r z e l e c k a .  Mówiłam o apopleksji.
T c h ó r z n i c k i .  Nie — epilepsja ! Za­

prowadziła mnie pani Strz. do ks. Tch., który 
mnie wcale nie poznał, a później gdy wróciliśmy, 
pani Strz. opowiadała, że ks. T zamierza mi 
zapisać Pianowice. P, Władysław Strz. powie 
dział, że zapis nie formalny, bo jawnie ostatniej 
woli nie wypowiedział i mówili mi, że jeżeli to 
nie nastąpi, to zapis nie ważny. Wobec tego u-

Erosiłem panią Strz., aby na wypadek, gdyby 
s. T. wrócił do przytomności, aby ten manka­

m ent uznpełnić. Ks. Królicki mówił coś, że ks. 
T. chce coś na kościół zapisać— a ja  mówiłem,

J'eżeli za ich pomocą zapis dostanę, to dam na 
:ościół to, co chciał dać ks T. Później pytałem, 

czy nie zostały kapitały. Żyłem z bratem Feli- 
kaem, właścicielem Pianowic w zażyłości— wie­
działem, że ma kapitały — ale brat także się 
krył, bo był podobny do ks. Tch. — Nie wątpi­
łem, że ani śp. Feliks ani ks. T. nie wydał tych 
pieniędzy. Powiedziano, że „nic nie zostało, chy­
ba w zapieczętowanej szafie." Ks. Tch. był wte­
dy zupełnie nieprzytomny, nic nie r-_ zmawiałem.

B. ° i m o n o w i c  z. O -, pan sobie przy- 
postina, ze pani strą,. r«wi,odziała, łe  nj(. jne 
zostało — chyba że jest coś w szafie zapieczę­
towanej."

T c h ó r z n i c k i .  Nie wiem Ho to mówił, 
ezy Władysław, czy pani Strzelecka

R. S i m o n o w i c z .  Gzy p a j słyszał, że 
ks. T, ma zamiar Kukizów opuścić?

T c h ó r z n i c k i .  Mówiono coś, nic stanow­
czego nie słyszałem.

B. S i m on o w i c z. W jakim stanie za­
stał pan ks. Tch.?

T c h ó r z n i c k i .  Leżał znpełnie nieprzy­
tomny — był bardzo opnssczony. Jakem wszedł, 
uderzył mnie fetor gryźliwy. Byłem wtedy 2 
czy 3 razy u ks. Tch. Były takie nieczystości, 
że nie byłbym dłużej wytrzymał.

S t r z e l e c k a .  Pan Kazimierz pytał mnie 
wtedy ogólnikowo, i było wieln ludzi — później 
w moim pokójn powiedział: „Jeżeli pokrewień­
stwo ze mną, to chyba bardzo dalekie, a może 
dlatego pomyślał o mnie, że wychowywał jego 
ojciec tych dwóch chłopaków" — może dlatego 
nie mówiłam o kapitałach — że ks. Tch. nie 
nie życzył sobie tego, a sam p. Kazimierz przed­
stawił się tak — że wątpliwem było, czy jest 
krewnym.

B. D a n i e  w i cz. Gzy widział pan tę szafę, 
czy komodę ?

T c h ó r z n i c k i .  Widziałem opieczętowaną 
komodę.

B. D o n i e w i c z. Kto mówił e epilepsji ?
T c h ó r z n i c k i .  Zdaje mi się że pani 

Strzelecka to mówiła, że 1 raz czy 2 razy po­
dobny wypadek się zdarzył

Dr. S t e b e l B k i .  Gzy wówczas, kiedy ks. 
T. był już umieszczony u sióstr Miłosierdzia od­
wiedzał go pan?

T c h ó r z n i c k i .  U ks. T. byłem codzien­
nie. Był zawsze przytomny, mówił tylko o tym 
ulnbionym temacie że „znalazł się na ziemi, że 
wstał, widział drzwi otwarte i powiedział: oho 
tu ktoś był, i znown zasnął".

Dr. S t e b e l s k i .  Gzy ks.T. mówił, że wrę­
czył kluczyk pani S. i depozyt.

T c h ó r z n i e k i .  Jestem codziennie u nie­
go, bo ks. T. obligował mnie, aby go odwidzać,

Srzy lekarzu 10 lub 20 razy powiedział m i: „Nie 
ałem klaczy, nie pozwoliłem, wszystko nie­

prawda."
Dr. S t e b e l s k i .  Gzy wówczas w sierpniu 

nie było pieczołowitości?
T c h ó r z n i c k i .  Owszem. Pani Strz. była 

bardzo troskliwą, podziękowałem nawet za to, 
była tylko tam wielka nieczystość.

Dr. S t e b e ls  k i. Gzy nie miał napadn 
nieprzytomności.

T c h ó r z n i c k i .  Później przerwałem kn- 
rację w Szczawnicy i przyjechałem 6 września do 
Knkizowa. Wtedy był trochę przytomnym, a po­
tem traeił przytomność. Później poprawiało się, 
chyba że jest zirytowanym. Trzeba się ze sta­
ruszkiem umieć obchodzić, tak jak ja, aby wy- 

coś loicznego. On na mnie robi 
irzytomnego. Odpieram zarzut 

y w szpitala wpływy nieko- 
ywarto. Ks. T. żałował panią 

muszę prawdę powiedzieć.
: „Tylko prawdę". Jeżeli 

stwa (do Strzeleckich) jest 
aszam. Ja  go do tego skła- 
prawdę powiedział. Zarzut 

f  my niedbali o ks. T. Ja  nie 
ks. T., tylko bardzo dalekim 
ks. T. był moim prapradzia- 
a prawie pokrewieństwa, a

więc nie narzucaliśmy się. Ja  spodziewałem się, 
że ś. p. Feliks, bezdzietny, nam zapisze Piano­
wice, bo zawdzięczał majątek memu ojcu. Feliks 

t umarł bez testamentu, a więc ks. T. jako jedyny 
brat objął i uważałem za naturalne, że Strzelec­
cy wszystko dostaną. Jeżeli mnie wezwano tele­
graficznie, a p. Strz. powiedziała, że mnie ks. 
T. zapisuje, to byłaby nierozsądna szlachetność 
z mojej strony, powiedzieć nie chcę, weźcie to 
wy sobie.

Dr. S t e b e l s k i .  Dlaczego pani przyjęła 
do siebie ks. T. ?

S t r z e l e c k a .  Błagał mnie, ażeby został 
w Kukizowie i ażeby tn umarł. Opowiadał, że 
ofiarowali mu po śmierci śp. Feliksa pp. Tchórz 
niccy przytułek, że nie chciał tego jednak przy­
jąć. Ks. Tch. prosił muie przez cały miesiąc e to, 
aż wtedy zdecydowałam aię — na zapis nigdy nie 
reflektowałam.

B. S i m o n o w i c z .  Ale w lokacji tych pa­
pierów pani okazywała stanowczość, ja w tern nic 
nieprawidłowego nie widzę, gdyby pani był za­
pisał. Ale prsecież mówiono o epilepsji?

S t r z e l e c k a .  Ja nie mówiłam, widziałam 
tylko kilka razy, że ks. Tcb. spadł z kanapki. 
Opowiadał także ks. Tch., że raz ze słupka upadł i 
mało sią nie zabił.

Na zapytanie dr. G i r 11 e r a powiada świa­
dek: Byłem pewny, że są kapitały. Nigdy nie przy­
puszczałem, że zostaną snkcesorem ks. Tch. Wie­
działem, że są kapitały, mówiłem że może sią 
kryje — prosiłem wtedy Strzeleckich, aby tak 
urządzili, iżby nietylko Pianowice, lecz cały mają­
tek mnie zapisał.

Mówiono mi wtedy wyraźnie, że ktoś przy 
obiedzie albo ks. Królicki, albo pani, albo p. 
Władysław powiedział, aby ks. Tcb; nie mówiono 
nic o kapitałaeh, gdyż mógłby sią irytować.

Dr. G i r  11 e r. Czy nia motywowano tego ?
T c h ó r z n i c k i .  Nie pamiątam — o tern 

nie mówiono — tylko, że to gotowo wstrząsnąć 
ks. T.; miałem wrażenie, że może go to odwieść 
od chęci zapisania. Wiem, że po śp. Feliksie do­
stał ks. T. 12 do 18.000 zł. indemnizacji z Pia­
nowic. Brat był dziwak, nie chciał podniaść in­
demnizacji aż mu gwałtem dano. C eki zostawił 
Feliks na 6000 zł., a e prócz tego gotówką- Brat 
Michał także zostawił majątek, który przeszedł 
na ks. T.

W tow. kred. ziemskiem przy kaaia poznał 
nas śp. Au i mówił: „Oho ks. T. ma znaczny
majątek", wtedy poznaliśmy sią — jedyny raz aż 
do wypadku widzieli.

Ks. Tchórznicki nie lubi dziś jeszeze, aby 
kto mówił o jego kapitałach, a nawet po wypadkn 
wyparł sią, że coś ma. Dopiero teras przyznaje, 
ale powiada, że nie wie, nigdy nie miał dokładne­
go spisu. Baz mówił mi ks. T . ; „Jabym miał 
mieć 140.000 zł., a zkądby sią wzięło ?*, potem 
mówił „Może 150.000 i więcej". Bliżej go teraz 
poznałem — on należał do tych ludzi, co raz ku­
pił, zasklepił, nigdy więcej nie patrzył — jak 
jedno ukradną, aby coś innego zastałe. Przed 
miesiącem dopiero powiedział, że trzeba jeszcze 
w Kukizowie poszukać — że tam nikt nie wie, 
ale jeszcze coś jest. (Wesołość). Może gdzieś ped

dzieje doskonale pamiąta, 
<.•< 40 lat pamięć słabsza — 
. eskakuja 10 iat wstecz — 

aiocjerpliwi aię. Od po- 
; tb panią dobr. żałuje — 

■te-e mówił „Biedna pani,

dębem zasklepił. Daw 
np. profesorów. Ostat 
zdarzenia sią zlewają, 
interesuje sią spraw." 
czątku do końca szci. 
ze łzami w oazsch 
biedna nasza pani"

(pierwszy IrtAgwidzieliśmy pod żądną łka­
jącą., '

Ksiądz T. ma woj. wyrażenia na papiery 
— jest prosty człowi-.w, brak mu wychowania.

Dr. G ó r e c k i .  Gzy kto z obcych nie bywa 
teraz u ks. T. ?

T c h ó r z n i c  . i. Oprócz mnie bywa żona 
i był także mój sy^L eon . Oprócz tego przycho­
dzą księża jego znajomi, dwaj kanonicy, byli 
księża, których ani ja, ani ks. Tch. nie zna — 
były siostry.

Dr. G ó r e c k i .  A był ajent Spang?
T c h ó r z n i c k i .  Był ze swoją żoną, a ks. 

Tch. był na to oburzony, że mu żonę jeszcze 
sprowadził.

Następnie opowiada, że ks. T. ustnie przy 
5-ciu świadkach powiedział, że cały majątek za­
pisuje Kazim. Tchórznickemu, temu, który ma 
mieć około mnie troskliwość — żadnym innym 
krewnym nie, bo nie chce rozdrabniać, a zresztą 
nie zna, i zastrzega sobie z Pianowic 1.200 zł. 
Ks. Królicki zapytał wtedy „a nawet kapitały", 
a ks. T. powiedział „Ja żadnych kapitałów nie 
mam", i obrócił Bię, to było podług jego potwier­
dzenia ostatnią wolą, a potoc spisał ten testa­
ment przy sędzi śledczym, znowu była cała ko- 
medja jak pierwszym razem. Siedział, p. Kownacki 
męczył ge pół godziny, jak przyszła mowa na 
kapitały, rozgniewał się, obrócił Bię i wyszliśmy 
wszyscy. Na drugi dzień rano przyszedłem, a cn 
pyta: Dlaczego pan nie ehce skończyć z Pianowi- 
cami, bo on uważał te jako układ, wtedy spro­
wadziliśmy wszystkich, był i dr. Gostyński i 
wtedy się spisało.

Dr. D u 1 ę b a. Ks. Tch 
postępowania karnego? Gzy 
cjaty#y pana, czy ks. Tch.?

B. S i m o n o w i c z. Ja  sam powiedziałem 
p. Tchórznickiemu, że ksiądz ma prawo ustano­
wić sobie zastępcą, ja Bię tego nie zapieram.

Dr. D u 1 ą b a. Ja  pytam pana, czy ks. T. 
zarządził to.

T c h ó r z n i c k i .  Ja  objąłem opiaką nad 
nim, byłem u p. Simonowicza i pytałem, czy może 
nie świadczyć.

S i m o n o w i c z .  Ja przerywam, ba i pann 
wolno.

T c h ó r z n i c k i .  Proszą mi pozwolić wy­
jaśnić: ja prawe życie prowadziłem, byłem raz 
tylko n p. Simonowicza, a ten mi powiedział: idź 
pan z tern do proknratora. Zresztą nikogo nie 
prosiłem. Skoro dowiedziałem sią, że złożene są 
kapitały z restrykcją uważałem za obowiązek me­
go klienta bronić.

S i m o n o w i c z  (uderzająe o książką). U- 
stawa na to nie pozwala.

T c h ó r z n i c k i .  Tylkc in  punctt zastrze­
żenia Kapituły, a później nakazaliśmy mu opu­
ścić salą, były intrygi, aby kogoś innego miano­
wać, ale dajmy spokój...

Następnie wypytnją sią lekarze o stan zdro­
wia ks. T. obecny a poprzedni...

T c h ó r z n i c k i .  Proszą tylko nie męczyć 
księdza, nie „Kreuz und Qnerfragen": Skarżył 
sią, że musiał egzamin zdawać.

B. S i m o n o w i c z .  Jak pani to wytłuma­
czy, że ks. T. był w zaniedbanym stanie 12. 
sierpnia ?

S t r z e l e c k a .  To była rzecz Kalinowskie­
go — zawsze było dwóch — trzech.

Sędzia przysfęgły dr. D c m a s z e w s k i .  
Gzy wiadomo panu, że ks. T. opowiadał dawniej, 
że dawał klucze Strzeleckiej ?

T c h ó r z n i c k i .  Pytałem księdza, a on na 
to, że nieprawda.

przyłączył się do 
to nastąpiło z ini-

Sędzia L i c k e n d o r f .  A co pan mówił 
ze Szpangiem.

B. S i m o n o w i c z ,  Usnwam to pytanie.
Dr. G i r 11 e r. Dlaczego pani tę restrykcję 

co do kapitałów pozostawiła w aktach i nie od­
wołała.

S t r z e l e c k a .  Ależ na drugi dzień po u- 
więzieniu, napisałam kartkę do prezydenta.

B. S i m o n o w i c z .  Tego zastrzeżenia pani 
Strzelecka sama nie robiła.

Dr. G i r t l e r .  Ależ proszę — pan przewo­
dniczący wyciąga wnioski, z ja mogę inne zno 
wu poczynić.

Po pauzie pięciominutowej weszła do sali 
o godz. 11. siostra Gabijela z zakładu Sióstr 
miłosierdzia, gdzie przebywa ks. Tchórznicki 
od września. <

Sędzia przysięgły T o p o l n i c k i .  Pan prze­
wodniczący uchylił pytanie p. Lickendorfa, czy 
n m pytać nie wolno?

B. S i m o n o w i c z .  Mnie wolńo uchylać.
P. T o p o l n i c k i .  My zwracając uwagę na 

całą sprawę, chcielibyśmy nieraz dla wyjaśnienia 
zapytać.

B. S i m o n o w i c z  cytnje §., podłng które­
go wolno przewodniczącemu uchylić pytanie nie 
stosowne i powiada — „od tej decyzji nie ma 
apelu."

Dr G i r t l e r .  Proszę zanotować w proto 
kole, że przewodniczący powiedział, że od jego 
zdania nia ma apeltH^- albowiem według mego 
zdania jest apel do trybunału.

B. S i m o n o w i c z .  Będzie zanotowanem 
a co do uwagi p. Girtler*, to nawet taka znako­
mitość jak Glaser był tego zdania co ja. (Do 
przysięgłego): A więc proszę pytać, (do siostry 
Gabrjeli wchodzącej zdrugą siostrą): Ja  nie mo­
gę pozwolić, aby była druga.

D r u g a  s i o s t r a .  Ale nasze statut* na­
kazują, abyśmy po dwie chodziły.

B. S i m o n o w i c z .  Begnlamin obowiązuje 
w klasztorze, ale tu mamy nasz regnlamin, 
chciałbym usńnąć nawet cień, że zostaje pod 
wpływem drugiej siostry. Za zgodą stron zosta­
je druga siostra w sali.

G a b r j e l a  M a r  j a  J a n u s z k i e w i c z ,  
44-letnia, zakonnica se zgromadzenia sióstr Mi­
łosierdzia.

Dr. G i r t l e r .  Świadek ten powołany zo­
stał tylko na decyzję p. przewodniczącego. In ­
terpretując ustawę w ten sposób, jak powiada §. 
254., wnoszę aby świadek zaprzysiężony był do­
piero po jego przesłuchaniu; to jest tylko kwe- 
atja formalna procesualna, a o zaprzysiężeniu 
decydować ma trybunał.

P. S i m o n o w i c z .  Odbiorę przysięgę Ad 
tego świadka, bo o takich tylko decyduje trybu­
nał, którzy w toku rozprawy powołani zostali.

Dr. B o i ń s k i .  Dla ławy obrony obojętnem 
jest czy siostra Gabijela złoży przysięgę czynie. 
Na wniosek proknratora zgodzilibyśmy się wtedy 
tylko, gdyby w ogóle zrzekł się zaprzysiężenia 
świadka.

Dr. G i r t l e r .  Tego oświadczenia złożyć 
nie mogę, nie wiem bowiem, co ma świadek ten 
zeznać.

Przewodniczący konfernje z wotantami przez 
dłuższą chwilę, poczem oświadcza: „Trybunał
poweźmie uchwałę". Po piącin minntach wraca 
trybunał, który uchwalił od siostry Gabrjeli ode­
brać przysięgę, penieważ wezwana została przed 
rosprawą i w danym wypadku ma zastosowanie 
§. 247 post. karnego. B  strony nie zgodziły, się.

Dr. G i r t l  e r ^ Ł o s z ę  o zanotowanie; te 
zastrzegam sobie zd^Knie nieważności.

Poczem siostra ulabrjela składa przysięgę. 
Zeznaje, że pielęgnnje chorych a wyłącznie ks. 
Tch. od 18. września po jego przybyeiu.

B. S i m o n o w i c z .  Czy oddany został jako 
chory, czy do pielęgnowania.

G a b r j e l a .  Był osłabiony jeszcze, do tego 
czasu sam cbodzić nie może, prrzsdtam trzeba 
go było karmić nawet.

B. S i m a n o w c e .  O ile siostra G. jest 
zatrudnioną przy chorym, ua czem opieka polega, 
jak długo trwa dziennie?

G a b r j s 1 a. Na każde zawołanie chorego, 
a zresztą przychodzą do niego, aby sią nie nudził 
i rezerwa! się. Przy obiadzie zawsse jestem, tylko u- 
waiam, aby pożywienie było dobre. Lekarz jeszcze 
teraz odwjedza ks. Tch:

B. S i m on o w ice . Jaki temat rozmowy by­
wa z ks. T. ?

G a b r j e l a .  Obojętne rzeczy, aby rozer­
wać go.

R. S i mo n o wi c z .  Co staruszka tego naj­
więcej interesowało?

G a b r j e l a .  Lubił mówić o gospodarstwie i 
o wojnach dawniejszych. ,

R. S i m o n o w i c z .  Czy nie mówił kiedy o 
ehorobie swojej i o powodach, że go pobili?

G a b r j e l a .  Opowiadał mi parę razy z wła­
snego popędu. Ksiądz Tchórznicki opowiedział, 
ie  od wypadkn tego nie widzi i nic nie pamiąta
00 sią z nim stało — ua „słowo kapłańskie", leżał 
na ziemi, zamknął drzwi, domyślał się, że „goście 
byli", położył sią do łóżka i leżał do rana, że 
Strz. zapytała się co się z nim stało — a on, że 
„n:c nie jeat, co pani odemnie chce", wtedy pani 
Strz. posłała po doktora eto.

B. S i m o n o w i c z .  Gzy tak rozmawiając 
z ks. Tch. słyszała aiostra także o majątku, o 
oddaniu klncza?

G a b r j e l a .  Ka. T. mówił o tern dwa razy 
w suoaób następujący: „Mówili mi, że to są po­
krwawione pieniądze nie wiem, jakim sooso- 
bem by to przyszło" a t o  namyśle dodał: „Cbyba 
wtedy aię stało, kiedjr otworzyłem i odsunąłem 
aznfiadkę. Szafka z papierami akłada się z samych 
szufladek, pokazałem pani Strzeleckiej szufiadkę
1 powiedziałem je j: „Bierz pani wszystko, scbe- 
waj", a pani Strzelecka miała wtedy powiedzieć: 
„Po eo mi brać, kiedy to nie moje", a ks. T. 
zniecierpliwiony powtórzył jej jeszcze raz: „Bierz 
pani i chowaj".

B. S i m o n o w ic  z. A klnczyk?
G a b r j e l a .  Ks. T. mówił także, że miał 

szafkę z pieniądzmi n pani Strzeleckiej i że czę­
ste zostawiał tę szafką otwartą.

B. S i me n o w i c z .  Ale o kluczy kn?
G a b r j e l a .  Powiedział, szafka z papierami 

z samych szufladek się składa — ja powiedziałem 
pani Strzeleckiej: „Bierz wszystko*. Opowiadałam 
to innym siostrom tylko dla .rozrywki, nie dla 
korzyści.

B. Du n i e wi c z .  Gzy częściej mówił ks. T. 
o wypadkn?

G a b r j e l a .  O pieniądzach mówił 3 razy — 
zawsze tak samo — o pobicia częściej wspominał,
0 pieniądzach mówił w listopadzie i grndnin. Ja  
roznmiałam, że ka. T. był wtedy pokrwawionym
1 że wyjmując pieniądze wtedy je pokrwawił.

B. S i m o n o w i c z .  Czy nie doznawał przez 
ten czas ks. T. pociech religijnych ?

G a b r j e 1 a. Ks. T. prosił, aby go kto od­
wiedził. Był raz ka. Siekanowicz z Zimnej wody 
i raz ezy dwa razy był ksiądz Szeligowaki — ja 
przy tern nie byłam.

Czy ks. T. co czytywał? 
on ma kataraktę i nigdy

Gzy nie mówił o pro-

B. D u n i e w i c z.
G a b r j e l a .  Nie, 

mu uie czytauo.
B. D u u i e w i c z. 

cesie ?
G a b r j e l a .  Nie, teraz dopiero, jak dostał 

wezwanie, zrywał się w nocy i mówił: trzeba się 
obierać i iść do sąd n ; nieraz niecierpliwił się 
i czasami do fnrji przychodził. Teraz nie mówi­
łam z księdzem o procesie.

B. D u n i e w i c z. Gzy pani wiadomo co 
było o procesie?

G a b r j e l a .  Nie wiedziałam. Pytałam ks. 
T., a on mówił, że mnsi odebrać pieniądze z są­
du, a ja pytałam go „ks. T. ma wiele", a on po­
wiedział, że zmyślają iż ma tak dnżo pieniędzy, 
„oho zkądbym ja tyle nabrał, najwyżej mam 
20 000 zł." O dochodzenia sądowem w całym do­
mu mówili — i chorzy nawet.

Dr. S t e b e l s k i .  Gdy ks. T. dowiedział 
się o przyaresztowaniu pp. Strzeleckich, czy nie 
wyraził swego oburzeuia?

G a b r j e l a .  Mówił, że nigdy nie wyobra­
zi sobie, aby pani Strz., tak dobra i miłosierna 
mogła się dopuścić takiej zbrodni.

Dr. S t e b e l s k i .  Gzy ks. T. nie mówił, 
że sam dał pieniądze pani Strz. ?

G a b r j e l a .  Tego uie słyszałam.
Dr. S t e b e l s k i .  Kto jeszcze odwiedzał 

ks. Tch.?
G a b r j e l a .  Przyszedł ka. kapelan i wy­

spowiadał.
Dr. S t e b e l s k i .  A świeccy ladzie prócz 

pp. Tchórznickich ?
G & b r j  e la . Nie przypominam sobie, chyba 

dr. Gostyński ?
Dr. G i r t l e r .  Gzy do liskopada nie mówił 

o pieniądzach?
G a b r j e l a .  Nie przypominam sobie — tak 

mi się zdaje.
Dr. G i r t l e r .  Gzy ka. T. nia mówił, kiedy 

ckeiał pani Strz. oddać pieniądze ?
G a b r j e l a .  Nic nie wspominał, kiedy to 

było. Mówił ka. T., że tam gdzie ma pieniądze 
przechowane, aą same sznfiadki i z tej wyjął wte­
dy pieniądze.

Dr. G i r t l e r .  Dlaczego p. Kazimierz Tohó- 
rznicki zaprzeczył, żeby ks. T. przed nim powie­
dział, że dał kluczyk lnb pozwalał brać pie­
niądze? Mnie się zdaje, ie łatwiej krewnemuby 
powiedział, aniżeli pani. — Proszą mi to wytłó 
maczyć.

G a b r j e l a .  Nie wiem.
Dr. G i r t l e r .  Gzy ks. Tch. opowiadał e 

faktach z przeszłości rozumnie ?
G a b r j e l a .  Nieraz opowiadał o gospodaree, 

o wojnie; czasami mówił rozsądnie a czasami ba­
łam ncił.

B. S i m o n o w i c z .  Gzy dajecie ndn wino ? 
G a b r j  e 1 a. Na obiad, 
fi. S i m o n o w i c z .  A kiedy od rzeczy 

mówił?
G a b r j e l a .  Gząato pe południu, a czasami 

bałamucił i rano.
Dr. G i r  t i a r .  Czy po tym czasie, jak była 

komisja sądowa, prokurator z obrońcami — sią 
zmieniło ?

G a b r j e l a .  Teraz przytomniejszy, jak 
pierwej, i zdrowszy.

R. S i m o n o w i c z .  Czy o komisji opo­
wiadał ?

G a b r j e l a .  We 2 tygodnie opowiadał: 
Szukają, nie wiedzą sami ezego a to nie wart 2 

dndki. Szukają nie znajdą, zabitego szukają — a 
muie ńikt nie zabity trochę poranili! a ja zdrów", 
wyraźnie powiedziił: „Nie znajdą sprawców".

Dr. F e i g o l .  Jak ks. T. bałam ncił ? 
G a b r j e l a .  Baz mówił ks. T. bardzo roz­

sądnie, w jednej chwili zaczął mówić : „Gdzie pię­
kna kura czubata, eośmy z panią wychowali i 
przychodziła do nas ua chleb?" Nie pamięta tego 
że jest tntaj i myśli, że w Kukizowie; pyta: 
„Kędy droga do Lwowa" i owiadał, ia to uie Lwów, 
bo zawiadywał temi drcgami, że o parę kroków 
widać z okna do Knkizowa.

B. S i m o n o w i c z .  Łatwo poznać, co mą- 
drem opowiadaniem, a co nonsansam, wynikiem 
zdziecinniałego umysłu absurdem. Ge robiło ua 
aioatrę wrażenie fantazji, a ce nie? Gzy siostra 
uważa za rozumnie opowiadany fakt, że Barn wstał, 
wyjął pieniądze z szufladki, zakrwawił etc.

G a b r j a l a .  To wydawało mi się prawdą.
B. D n n i e w i c z. Czy bezpośrednio pe 

rozmowie przytomnej majaczył, czy po śnie.
G a b r j e l a .  Najpierw 2 ^  godziny bezpo­

średnio przedtem mówił rozsądnie, a po chwili 
zmienił rozmowę i zaczai o kurze mówić.

Sędzia przysięgły T o p a 1 n i c k i. Gzy przy­
chodził jakiś świecki jegomość z żoną ?

G a b r j e l a .  Nie widziałam, ale ka. T. mó­
wi! mi raz, żs był Szpang za żoną. Tanże mówił, 
że teraz dopiero się ożenił i zaprezentował ją.

Na pytanie dra L u k a s a  odpowiada Ga- 
brj"la, że nigdy podczas rozmowy ks. T. się nie 
zdrzemnął.

B. D u n i e w i e z (do p. Tchórznickiego). 
Jaką wagą przypisuje pan do wizyty Szpanga w 
szpitalu u ka. T.P

T c h ó r z n i c k i .  Ks. T. by) oburzony i 
żalił sią ua to przedemną.

Na tern ukończono przesłuchanie siostry Ga­
brjeli i nastąpiła pauza.

Pe pauzie o godzinie l 1/* wchodzi na silą 
świadek Piotr Spang, rewizor pylicyjny, rodaua 
z Kloaayi, 36 letni, ewangelik i skł.di przy­
sięgą.

B. S i m o n o w i c z .  Pau został delagawauy 
przez dyrekcją policji do posznkiwania sprawców 
zbrodni dokonanej w Kukizowie?

S p a n g .  Tak.
R. S i m o n o w i c z  (edczytuje uchwałę Izby 

radnej we Lwowie z 6 sierpnia która postanowiła 
udać sią do dyrekcji policji, aby dodała p. Ko­
wnackiemu ajenta). Jakie pan tu etrzymał po­
leceni o?

S p a n g .  Byłem 6 sierpnia u p. Kownackie­
go, otrzymałem informaoje i pojechałem 7 sier­
pnia do Knkizowa. Taż obok mieszkania ks. Tch. 
zastałem Lemiszką i pytałem o Strzeleckiego. Le- 
miszka odpowiedział, że on jeszcze w łóżku. Na 
podwórzn zastałem StrzeleckiegoWładysława; przy­
witałem go, w tej chwili wyszedł z pomieszkania 
księdza Tch. Strzelecki.

B. S i m o n o w i c z ,  Gzy gdy pan wyjeżdżał 
ze Lwowa, miał pan wskazówką, że nie aresztowa­
ni ale inni mogli zbrodnią popełnić ?

S z p a n g .  Absolutnie nie. Dopiero w lokalu 
komisyjnym przedstawiłem sią p. Strzeleckiemu 
Aleksandrowi.

O Władysławie nie robiłem spostrzeżeń ko­
rzystnych. W r. 1882 po morderstwie w Nowo­
siółkach, byłem przy żandarmerji w Przemyśla­
nach, śledziłem za sprawcami, nie było jednak 
powodn podejrzywać ge o pepałnienie morderstwa 
na Hankiewiczn. P. Al. Strzelecki przyjął mnie 
wtedy uprzejmie. Bozmawialiśmy o rabunku i w taj

chwili p. Aleksander mówił mi o psie, że n 
tydzień przed wypadkiem znikł pies i że go ten 
bardzo nie lubiał, a pani Strzelecka pytała „Oleś, 
może ty go zastrzelił", a on odpowiedział: „Nie". 
I  skończyliśmy ten temat.

B. S i mo n o w i c z .  Go pana wtedy ude­
rzyło ?

S z p a n g .  Że p. Aleksander mi z góry opo­
wiadał, iż psy go nie lubiały; to na mnie wraże­
nie zrobiło.

B. S i mo n o w i c z .  Nie uderzyło pana te, ie  
on wiedząc, iż pan z ramienia policji nasłany, 
sam powiedział pana, że matka go posądzała o 
zastrzelenie psa?

S z p a n g .  Uderzyło mnie to w pierwszej 
chYtili, dopiero później zastanawiałem sią. Po 
chwili nadeszła pani Strzelecka. P. Aleksander 
przedstawił mnie, a ona odeszła. Zostałem sam 
w lokalu komisyjnym naprzeciwko pomieszkania 
ks. T. Oglądałem cały dwór, sytuację; zdaje mi 
Bię, ie oprowadzał mnie p. Aleksander. Starałem 
aią ludzi poznać, służbę państwa Strzeleckich 
i Safira. Następnie dochodziłem co do stosunków 
finansowych państwa Strzeleckich. Dało mi to 
wiele do myślenia (zagląda do notatek), ja pro­
wadziłem dzienniczek spostrzeżeń.

D. 9. sierpnia ndałem sią do mieszkania ks. 
Tch. Badałem wszystko szczegółowo, jak najdo­
kładniej, gdzie zauważyłem krew, mikroskopem, 
w sieni, pod łóżkiem, na szafie, w obydwóch po­
kojach. W pierwszym pokoju znalazłam w piecu 
list wilgotny, wyciągnąłem, schowałem do siebie, 
wziąłem krzesło i zaglądałem ua szafą, leżała 
mała siekierka.] Oglądałem, była na niej jedna 
kropla krwi. Wówczas był tam Józef Hadyna i 
Kalinowski Jan. Pytałem Hadyną, lokajcznka, czy­
ja siekierka. Powiedział, że jest księdza, przed­
tem była za szafą a wczoraj zabijał gwoździe i 
położył na szafie. Wydawało mi się nieprawdopo- 
dobnem — było dnżo kurza — odcisk siekierki 
pozostał na prochu, zdawało się, że leży 8 dni — 
(bierze do iski siekierką), wziąłem ją w przecho­
wanie. Na futrynach drzwi księdza były ślady 
krwi. Następnie ndałem sią do lokalu komisyjne­
go, tam szczegółowe badałem wszystko, począwszy 
od sieni. Na latrynie w l-szvm pokojn znalazłem 
ślady krwi, odcisk trzech palców, na pieca ślady 
krwi, na podłodze krew, w pieca spalone papiery. 
Jeden kawałek papieru był tak dnży, jak moja 
notatka — przeglądałem, zauważyłem że to mógł 
być wartościowy papier; widziałem drukowane ru­
bryki i cyfry pisane. Chciałem włożyć tea kawałek 
do pudełka — przechować, nia było pndełka, wło­
żyłem więc napowrótdo pieca, aby go później wy­
jąć. Tymczasowo poszedłem z listem do ogrodu, 
by go odczytać — wiedziałem, że nic tam szcze­
gólnego nie było. risany był przez panią Kocha­
nowską do matki o stosunkach majątkowych; gdy 
go czytałem, zjawił się koło muie 14-letui lokaj- 
czuk Władek Miehalieki. Zastanawiało mnie to
1 myślałem, że muie tropi. Po chwili poszedł 
odemnie. Między 2 a 3 wróciłem ze wsi. Zaglą­
dnąłem do pieca w lokalu komisyjnym, otwieram 
drzwiczki i widzą że ulotnił się kawałek papieru, 
który położyłam. Widziałem, że ktoś mnie śledzić 
mnsiał — zastanowiło muie to. Szukałem dalej, 
znalazłem jeszcze kilka niedopalonych papierów,
2 lnb 3 zapałki i tntkę cygaretową. Wziąłem to 
w przechowanie. Znalazłem także w piecu resztki 
wBtąźki z obojczyka.

B. S i m o n o w i c z. Co pau sobie o tych 
rachunkach myślał ?

S p a u g. Jeszcze nic. Udałem sią do ogrodu 
i wszystko oglądałem, i płoty i pala pawbije.ua 
w p'«cie. Na jednym pala znalazłem krew. odcią- 
łem scyzorykiem i wziąłem w przechowanie. Wie- 
szór tego samego dnia wręczył mi p. Aleksander 
jeden gnlden skrwawiony i powiedział, że dostał 
ed Chotinera. W sobotę pytam Ghotiuera, czy pła­
cił Strz. pianiądze. Powiedział, że płacił p, Strz. 
20 zł. Pytam go, czy zauważył między temi pie- 
uiądzm. poplamiony gnlden. Odpowiedział, że wca- 
la nie zauważył i że dał resztę pieniędzy mielni­
kowi Binderowi. Następnie Binder pokazał mi je
— nie było żadnych śladów krwi. Gbotiner po­
wiedział, ie dał także Wasylowi 3 zł., który za­
płacił niemi podatek. Byłem u wójta zaraz i zna­
lazłem tam także guldena zakrwawionego. Udałem 
się do wszystkich, co płacili podatek — wszędzie 
powiedziano, że nie płacili takim pokrwawionym 
guldenem. W Bndaficach tik ie  badałem — odwie­
ziono ztamtąd rano część pieniędzy do kasy głó­
wnej we Lwowie — reszta została, znalazłem 
między temi 6 piątek i 8 jedynek poplamionych 
krwią. Pytam wójta, czy uie wie, gdzie źródło 
tych pieniędzy. Wojt powiedział, ie najwięcej te- 
mi pieniądzmi na Bołszowie płacili — były żui- 
wa i murarze pracowali. Wójt powiedział, że za­
rabiają po 10 zł. nawet. Za dwa dni ndałem sią 
znowu do wójta — tenże przyniósł mi znowu je ­
dną pięćdziesiątkę — wydawała mi się podejrzana
— wójt powiedział, ie Lemiszka przyniósł ją 
z dworu w Bołszowie do zmieniauia. Wziąłem ją 
także de przechowania.

B. S i mo n o wi c z .  Co byłe w ofieynaę^ź 
10. na 11. sierpnia gdyś pan wracał wieczórem.

S z p a n g .  Przechodziłem obok lodowni, za­
stałem tam Aleks, i W ł.’ Strzeleckich. Nic nie 
mówiłem. Drngiego dnia mówił mi p. Wład., że 
widzieli mnie, że byli pod lodownią. To również 
zastanowiło mnie, zdawało mi się, że ci pp. mnie 
śledzili. W nocy późno ndałem t 'ę  do wsi, po­
nieważ w każdym kiernnku działałem po za dwo­
rem. Wracałem o 1. po "o r  do dwom, wi­
działem że z plebanii ktoś św ia tłe m  wyszedł, 
przybliżyłem się do dworu, wi ziałem że n ks. 
T. ksiądz Królicki odmawiał modlitwy. Był tam

7 gr 
ędzem źle. że 
wać. Przegią- 

Toie ode-

tez p. Strz 
a p. Strz. mi 
potrzeba komodę 
dałem przedtem papiery, 
zwy kasy oszczędności 
czkach. Pozostawiłem je.
dek, nic nie znalazłem .wętnegoT^ tyiSu' kaw&feK' 
obojczyka, wziąłem w pnechowanie, a p. Strz. 
powiedział: To pewnie corpus delicti. A ja  od­
powiedziałem, że to mi się przyda, i przyszedłem 
na myśl, że obojczyk spalony znaleziony w piecu 
pochodzi ztąd. Potem zapieczętowaliśmy szafę i 
komodę parafialną pieczęcią. Były na tej szafie 
i komodzie już stare pieczątki pootwierane.

B. S i m o n o w i c z .  Czy się pan pytał, co 
w szafach tych jest?

S z p a n g .  Dzień czy 2 dui przedtem pyta- 
tem a p. Aleks, powiedział: to moje i księdza su­
knie.

B. S i m o n o w i c z .  A był pan w Kukizo­
wie, jak przyjechał p. Kazimierz Tchórznicki ?

S z p a n g .  Bano o 8. wyjechał p. Aleks, 
do Lwówa, a o pobycie tamże p. Kazim. dowie­
działem się od pani Strz.

R. S i m o n o w i c z .  A co było z Hadyną ?
S z p a n g .  Znalazłem także połowę skrwa­

wionego prawidła koło okna w drugim pokoju 
księdza (w sypialnym) a na szafie notatkę po­
krwawioną, a rano nie znalazłem tego, gdyż no­
tatki na szafie nie było. To tembardziej budziło 
we mnie przekonanie, że sprawca jest tylko tu­
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taj i że mi „krzyżuje". Wziąłem to w przecho­
wanie. W poniedziałek 13. sierpnia czy w nie- 
izielę, prosiłem żandarmów, aby przyszli do Ku­
rzow a, bo chcę aresztować Hadynę, gdyż zau­
ważyłem, że śledził mnie na każdym kroki; i że 
utrudniał mi śledztwo. Tego samego dnia popo­
łudniu udałem się do ks. Erólickiego, przedsta­
wiłem mu się i pytałem, czy posiada klucz od 
pani Strz. „Owszem", powiedział, i dał mi klucz 
oddany mu w 2 czy 8 dni po wypadku przez 
panią Strz. Mikroskopem zauważyłem ślady krwi 
na kluczu. (Bierze go do ręki). Szkliło się.

E, S i m o n o w i e  z. Ale w poniedziałek 
otworzył pan główny faeh komody przy żandar­
mach ?

S z p a n g. Przyszło mi na myśl wziąć te 
dwie odezwy kasy oszczędności, chciałem udać 
się do Lwowa i w kasie oszczędności dowiedzieć 
się. Prosiłem wtedy panią Strz., aby była przy 
otwieraniu komody. Powiedziała .róbcie, eo chce­
cie" i odeszła. Otworzyłem więc wobee ks. Kró- 
lickiego i dwóeh żandarmów; wypadł wtedy ka­
wałek papieru złożony w czworo, rachunek od 
Sokala i Lilien, powiedziałem że tego przedtem 
nie było, że nie pojmuję, jak on wleciał taje­
mniczo. Zauważyłem, że ten rachunek taki sam 
jak znalazłem w piecu. Wytłumaczyłem sobie, że 
łatwo można było włożyć przez szparę.

E. S i m o n o w i e  z. Jak pan sobie kombi­
nował ?

S z p a n g. Tłumaczyłem sobie, że sprawca 
tej zbrodni tylko w Kukizowie się znajduje, że 
obca ręka rzuciła i sądziła, że nikt tam więcej 
zaglądać nie będzie.

R, S i m o n o w i e  z. Zkąd pan się dowia- 
dział, że ks. Królicki ma klucz ed pani St.

S z p a n g .  Jako konfident tego posiedzieć 
nie mogę.

R. S i m o n o w i c z (do sędziów przysię­
głych). Jeżeli on odmawia, to nie mogę żądać od 
niego, bo to tajemnica urzędowa.

S z p a n g .  Nawet sędziemu śledczemu nie 
powiedziałem, chyba wtedy musiałbym powie­
dzieć, gdyby mnie na fałszywy trop naprowa­
dzano. Dałem klncz ze siekierką i innemi 
przedmiotami żandarmom i kazałem Hadynę are­
sztować.

E. S i mo n o wi e  z. Lokajcznk Hadyna sy­
piał przez 2 lata u ks. T., a od wiosny 1888 r. 
już nie sypiał.

S z p a n g .  Wystosowałem także wówczas 13. 
sierpnia list do p- sędziego śledczego (odczytuje 
ten list): „Sprawa mocno zawikłana. Przyszedłem 
na ślady właściwe — pieniądze zbroczene krwią, 
zrabowane u ks. T. kursują. Jestem na właści­
wym tropie, od kogo pochodzą. Upraszam kazać 
przekonać się w kasie krajowej, w jakim stanie 
gmina Rudańce odesłała pieniądze. Gorpus delieti 
mam w swoich rękach i pann osobiście oddam. 
Gała sprawa pociągnie za sobą smutne następstwa 
dla wieln ludzi."

E. S im  o n o w ic z. Co się stało 5. sier­
pnia. Łowili ryby ?

S p a n g. Tak, na łące łowili ryby i znale­
źli zimowy surdut ks. Tch. — oddali wójtowi, a 
tenże 9. sierpnia przyniósł pani Strz. Nie byłem 
przy tern. Pugilares znaleziono pod mostem 8. 
sierpnia. Wpadło mi na myśl że list wilgotny 
znaleziony w piecu, musiał pochodzić z tego sur­
duta. Chodziłem z Merunowiczem, aby mi poka­
zał, gdzie na łące znaleziono surdut. Było to 
ćwierć mili od Eukizowa. Oglądałem surdut 
szczegółowo — pani Strzelecka przyniosła i po- 

-kaęała mi go. Sznkałesn w kieszeniach. Sprawca 
zwykły jeżeli uchodzi z takim surdutem, to pruje.

R. S i m o n o w i c z .  Zwłaszcza, że mówio­
no, że ks. T. w sukniach ma zaszyte pieniądze.

S p a n g ,  W masztami były też rzeczy u- 
łożone w porządku — w mojej praktyce takie 
rzeczy się nie dzieją — albo zakopują, albo od­
rzucą od siebie — a w masztami musiał być 
ktoś obznajomiony, że tam był jeden wchód.

E. S i m o n o w i c z .  Jak pan sobie rozn- 
miał. iż z temi sukniami była kapa z łóżka ?

S p a n g .  Myślałem, że w kapie noszono 
te rzeczy.

R. S i m o n o w i c z .  Gdzie nocowali pp. Ale­
ksander i Władysław ?

S p a n g .  W lokalu komisyjnym, w pierw­
szym pokoju p. Władysław i ja, a w drugim 
p. Aleksander, aż przyjechał p. Eownacki.

R. S i m o n o w i c z .  Czy był pan na kolacji.
S p a n g .  Często byłem proszony, a l e j a  

najczęściej ulatniałem się -  rzadko mówiłem z 
p. Aleksandrem.

E. S i m o n o w i c z .  Pewnego ram  rozma­
wiał pan z nim — były wynurzenia około 15 sier­
pnia — pytał się p. Aleksander, czy jest co 
nowego?

S z p a n g .  Kiedy przyjechałem ze Lwowa, 
to zawaze pytał się przytłumionym głosem: „Czy 
co nowego", wtedy pytał się czy pani S. spi? — 
powiedziałem: Nie wiem. Udał się tam a po pół 
sdziuie wrócił p. Strzelecki i powiedział : Es 

ist stiferM mii mir — a ja zapytałem: Sind 
Sie krmnk? » on: nie, pannę mi z pod nosa 
chcą wziąć. Dało mi to wiele do myślenia. Ude- 
derzało mule to także, że p. Wład. i p. Aleks, 
bardzo często jeździli do Lwowa (czyta z notatek 
daty, opisany bardzo dokładnie każdy ich krok).

R; S i m o n o w i c z .  Jak pan to jeżdżenie
sobie tłumaczyłeś? *'

S z p a n g .  Uderzało r^nie i dawało wiele do 
myślenia. Zachowanie D^Sfirz. Aleks, było takie, 
że często w idziałem  n mego uiepokój, raz sm u­
tny drugi raz w esoły, m z  ponury, a zniknięcie psa I

>. S ( m o u o j / i  c z. Czy pau zauważył, po 
inlś' paf^iini'vfeoku śledczym, który musiał 

pr: 5ść do wiadomości -.Strzeleckich także schadzki, 
rozm. wy?

S z p a n g .  Kiedy Strzel, ze mną rozmawiał, 
to wołała go pani S., nie chciała widocznie, aby 
mnie wychwytywał.

B. S i m o n o w i c z . ,  Chodził pan, szukał 
pan, a zachodził pan do ks. Tch.?

S z p a n g .  Tak, wypytywałem go, on nieza- 
wsze jednakowo mówił. Powiedział w pierwszych 
dniach, że musieli to zrobić murarze, następnie że 
żydzi, a potem „Pan Bóg wie kto to zrobił*.

B. S i m o n o w i c z .  A. 21 sierpnia, kiedy 
pani S. złożyła depozyt sędziemn do rąk, gdzia 
pan był ?

S z p a n g .  Byłem wtedy na wsi.
R. S i m o n o w i c z .  (czyta: Szpang powie­

dział, że w śledztwie rozmawiał 31. eierpnia z ks. 
Tch. o obligacjach a pani Strz. skntkiem tego od­
dala pieniądze). Co pan mówił z ks. Tch. ?

S z p a n g  Pokazawszy, że mamy obligację 
jedną, me miałem jej, tylko umyślnie powiedziałem, 
aby z niego wydobyć, a on odpowiedział, że miał 
więcej.

E. S i m o n o  wi e  z. A co mówił24 .sierpnia 
dr. G o sty ń sk i o pieniądzach z ks. Tch. ?

S z p a ng. Dr. Gostyński pytał, czy ks. Tch- 
oddał Strzeleckiej pieniądze, a ks. Tch. odpowie­
dział, że nie. Było to przy mnie.

E. S im  o n o w ic  z. o  ,y pan możesz zebrać 
teraz kom binacje, na pedstawie których podejrzy-

wał pan Strzeleckich. Czy pau masz przekonanie, 
że z tego co zebrałeś, są poszlakowani o ten czyn?

Sz p a n g .  Wtedy, kiedy zjechał p. Eowna­
cki, prosiłem go na ustęp — udaliśmy się do 
Ostrowa, tam wszystko szczegółowo mu podałem. 
Powiedział: „muszę tu ostrożnie postępować, sam 
się przekonać, tern bardziej, że p. Polanowski ma 
wielkie wpływy, mógłby później w ministerstwie 
użalać się“. Podałem mu cały materjał śledczy, a 
przekonawszy się o tern, eo zrobiłem, przesłuchał 
dalszych świadków.

B. S i mo n  wi cz  odczytuje notatkę sędzie­
go śledczego, raport, który odebrał wtedy od 
Szpanga.

Z notatki sędziego śledczego wynika, że pani 
Strzelecka odpowiedziała wtedy sędziemu śledcze­
mu, że klucz wzięła od szufladki księdza, że „tam 
nasze stare graty, papiery etc." i dała go księdzu 
Królickiemu — potem komisja, rozglądając się 
w nocy z 17. na 18. sierpnia po swej kwaterze, 
znalazła odcisk palca skrwawionego na drzwiach, 
na lewym kancie pieca obtłuczenie, dalej kilka 
plam zakrwawionych.

E. S i m o n o w i c z .  Jak pan składasz wszy­
stkie okoliczności, z których możn&by wnosić, że 
nikt inny tylko oni sprawcami?

S z p a n g .  Śledziłem wszędzie — w Kuki­
zowie, w okolicy, w Rudańcach, Jaryczowie — 
nigdy mnie nic tak nie naprowadziło na ślad in­
nych sprawców, tylko zawsze zwracały się podej­
rzenia do dworn kukizowękiego (z notatek), robi­
łem to z poczucia obowiązków, walczyłem sam 
z sobą — zastanawiałem się, pragnę gorąco i dziś 
nawet, aby właściwego sprawcę wykryć, pragnę 
zawsze.

E. S i m o n o w i c z .  Pod przysięgą powiedz 
pan, jaka tam była opinia no aresztowaniu Strze­
leckich ? Został pan tam przecież do 20 września?

S z p a n g .  W Jaryczowie opowiadali miesz­
czanie : to nie poszło między chłopów, tylke mię­
dzy wielkich panów. A żydzi mówili: Dos isi 
ntcht ewischen Bauern , sondern ewischen Pure- 
teen cerschwunden.

E. S i m o n o v i c z. A cóż dalej ?
S z p a n g  milczy.
Dr. G i r t l e r .  A w samym Kukizowie?
E. S i m o n o w i c z .  A służba, cna ma so­

kole oko?
S p a u g .  Jeden parobek opowiadał, że pani 

Strz. zabrouiła mi cokolwiek mówić, bo „ten pan 
ze Lwowa" jest ich nieszczęściem (zagląda do no­
tatek) to było 15 sierpnia.

B. S i m o n o w i c z .  Czy pan wtedy spo­
strzegł, że oni czują, iż ich posądzają?

S p a n g .  Nie zwracałem na to uwagi, bo z 
sędzią śledczym rzadko bywałem n pp. Strze­
leckich.

R. S i mo n o wi c z .  Co panu dało przekona­
nie, że to oni zrobili?

Sz pa ng .  Wtedy, kiedy złożyła 80.000 zł.
R. S i m o n o w i c z. Ale wtedy, kiedy pan 

pisał do p. Kownackiego, co wtedy było?
S z p a n g .  Krew w mieszkanin i w lokalu 

komisyjuyin, krew na komodzie. Miałem podej­
rzenie, że albo razem, albo za pomocą trzeciego 
nastawionego sprawcy popełnili tę zbrodnię.

Na tern odroczono o godz. 3*/2 rozprawę do 
jntra rano. Nastąpi dalsze przesłuchanie Szpanga.

M a  n i m  i mmrn.
Lutów dnia 21. dyóenia.

* M ianowanie. Kemisarz Jerzy Piwooki mia­
nowany wioe-sekretarzem minieterjaluym w minister­
stwie spraw wewnętrznych.

* Ślub p. Apolinarego Ostaszewskiego urzędni­
ka dyrekcji poozt i telegrafów z panną Marją Gawli­
kowską edbył się w sobotę wieczorem w kościele 
arehikatedralnym.

* Z m arli we Lwewie: Al. Ledarer, asystent po­
cztowy. Bogusława Preoak, wdowa pe konduktorze 
pooztowym, przeżywszy lat 59. Emilja z Reszytoło- 
wiezów Męoińska, wdowa po gr. kat. proboszozu w 
44 r. życia i Katarzyna z Przesmyckich Dębicka, 
przyżywszy lat 78.

Kg. Ernest Waknliński preboszoz gr. kat. w 
Białem zmarł tamże w (2 roku życia, a 28 swego 
kapłańitwa.

Nagle smarła w Monachium lima Mnrska, sła­
wna śpiewaeska, znana i we Lwowie, a nazywana 
powszechnie „kreaokim słowikiem". Górka jej ze 
zmartwienia po stracie matki otruła się. Ciała ebu 
kobiet przewieziono do Gotha, gdzie podług dawniej 
wyrażonego przez zmarłe życzenia zostaną spalone. 
Marska poehadziła z Kroaoji. W roku 1860 przy­
była do Wiednia i pobierała naukę śpiewn a słynnej 
Marohesi- Objechała całe Włochy, Niemey i Anstrję, 
wszędzie święoąo tryumfy. Z ról popisowych najzna- 
komitazemi były jej Łnoja, Amina, Konstancja i 
Dinorah.

Na wyspie Sumatrze zmarł znany przyrodnik 
niemieeki Franoiszek Jnnghan.

* 110 roczn icę urodzin obchodziła 13. hm. pa­
ni Tyojanna Szadurska, właścicielka raalnośoi w 
Wierzbianach koło Niemirowa. Pani SzadurBka jest 
ed lat 33 wdową, a mąż jej umierając, liozył lat 66.

* Nie mogą dostać się n a  P a rn as  nasi łyż­
wiarze, festyn bowiem „Aseensus ad Harnassum*, 
zapowiedziany na wczoraj (po raz drugi) musiał zo­
stać z- powodu odwilży odwołanym.

* Posiedzenie Tow. p rzy rodn ików  polskich 
im. Kopernika, odbędzie się we wtorek 22. bm. o g. 
6. wieozorem w sali XV. uniwersytetu (2 piętro.) 
Porządek dzienny : 1) E. Dunikowski. Naturalny e- 
kaz Iohthyosaura, gada z formaoji jurajskiej. 2) L. 
Wajgiel. O chrząszczach z Czarnohory. 3) Dokończe­
nie dyskusji nad edczytem I. Petslsnia „o dziedzi­
czności."

* Zakład fo tograficzny pp. B łachowskie- 
go i  Trzem eskiego wydał tableau, mieszoząee fo­
tografie członków V. zjazdu lekarzy i przyrodników 
we Lwowie. Znajdujemy tam portrety trzystu kilku- 
dziesięsii ozłonków zjazdu. Wszystkie te miniaturki 
odznaczają się — pomijająo już udsrzająee podobień­
stwo osób — nadzwyczajną eiyBtośolą wykonania. 
Jestto jedna z najudatniejszych prae fotograficznych 
tego rouzaju, jakie kiedykolwiek u nas powstały i 
przynosi prawdziwy zaszozyt wymienionej firmie. Sze­
reg portretów ujęty jeat w ramki pięknie pomyślane 
i wykonane przez rysownika p. Naramowskiego.

Oryginał tego tableau eglądaś można w sklepie 
p. Bromilsklego.

* E w idencja pospolitego ru szen ia . W myśl 
§. 8. rozporządzenia ministerstwa obrony krajowej z 
dnia 17. sierpnia 1886 r. ce do spisania i utrzymy­
wania w ewidencji młodzieży, wstępnjąoej w wiek o- 
bowiązany do służby w poepolitem ruszeniu, wyłożo­
ne będą w IV departamencie magistratu (w ratuszu, 
w parterze) odnośne listy reozne ezyli spisy imienne 
tyoh uredzonyoh w rokn 1870, którzy przynależą do 
związku gminy tutejszej i w roku następnym ztąd do 
poburu wykazani zostaną, de pewszeehaego przejrze­
nia interesowanych w czasie ed 20. do 31. stycznia 
rb., w przedpołudniowych godzlnaeb urzędowych. Do

wykazów tyoh nie wpisano tylko ochotników i u- 
ozniów szkół wojskowyoh, a z powodu mylnego za­
pisania, względnie pominięoia, wniesione być megą 
w czasie welnego przeglądu, tak ustne jakoteż nie- 
eetemplowane pisemne wyjaśniania z dostarczeniem 
metryki ohrztu lub urodzenia, dowodu uzyskanej przy­
należności gminnej, jako to : karty przynależności, pa­
szportów, kart legitymacyjnych, książek roboczych, 
książek służbowych itp. oelem uzupełnienia tych list, 
uskutecznienia dodatkowych wpisów i zanotowania 
zmian zaszłych w skutek nabytej gdzieindziej przy­
należności, w skutek śmieroi, emigracji itp.

* R uch pociągów  na przestrzeni Stanisławów- 
Czortków wstrzymany wskutek zamieci śnieżnych, z 
dniem 20. hm. wznewniony został, zaś na praestrze- 
ni Czertków-Husiatyn prawdopodobnie dnia 23. b. i 
podjęty będsie.

* W K ołom yi odbędzie się d. 2. lutego bal 
miejseowege Towarzystwa gimuastyeznege „Sokół". 
Czysty deohód przsznaezeny na fundusz budowy sali 
towarzystwa.

* O sm utnym  w ypadku donoszą z Do­
liny. Leśniczy kameralny Leopold Diwisehek, z No- 
wosielicy, pełaiąo dnia 7. bm. służbę eebronną w lo­
sie, upadł ze strzelbą tak nieszczęśliwie, że wypaliła, 
a eały nabój wszedł w jego wnętrznsśoi. Pe eało- 
dziennyoh eierpieniaoh ś. p. Diwisehek dnia 8. b. m. 
zakeńezył życie.

* Sam obójstwu. W  Trzęsówee, pew. kelbisąe- 
wskiege, odebrał sobie źyeie wyjrzałem z rewolweru 
rotmistrz huzarów Jerzy Zlatko. Przyczyną targnięcia 
się na tyeia własne była nieuleosalna ehoroba płuc.

* D atk i. Dla nieszczęśliwej pani P., wdowy pe 
artyśoie, otrzymaliśmy 2 zł. z następującym dopiskiem, 
nakreślonym widooznie ręką kobiecą:

„Smutnej doli*
pomoo nieśmy 

Bo tam biedna Polka w nędzy 
Bo tam matce swej dzieoiny 
Brak jest ehleba, brak pieniędzy.

P- K.......
Oby te proste, a piękne słowa trafiły do sere 

litościwych.
Pieniądza edaBłaliśmy pod adresem pani P.

* Stan pow ietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi 21. stycznia :

W  ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w połu­
dnie mieliśmy wiatr południowo - zaohedni, niebo 
zm glone, powietrze wilgotne.

Średnia temperatura doby była — 0'7* O, naj­
wyższa — 0'8» O w południe, najniższa — 2‘2* O 
dziś nad ranem.

Koło południa padał jeszcze śnieg, po południu 
zaś mżyło nieznacznie.

Zniżka barometryczna 750—755 znajdowała się 
w Szweoji; zwyżka 775 — 770 w Irlandji; zniżka 
drugorzędna w Syoylii.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o 9 rano 763 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 21. stycznia:

Wiatr z południowego zaobodu, średnia tempe­
ratura doby około — 1* C, stan nieba zmienny, po­
wietrze miernie wilgotne; dziś opad eo najwyżej nie­
znaczny — jutro znaczniejszy.

* J u t r o , 22. stycznia: św. Wincentego. — 
św. Hryhorja Jop.

, Nowe banknoty traymblowe są już ge-
j tewe i w tyoh dniaeh zostaną puHoaene w obieg. Tak 

donosi Now. Wremia.

Odpowiedź od A dm inistracji. Wny Pan 
S. Ellenberg w Jarosławiu. Którego numer n brak 
szau. panu? Z doniesienia „dzi^ nie dostałem Gaze­
ty" niezege nie wiemy. Pr.i&iiy zawsze numer 
oznaczyć.

* M ikołąjów  d. 19. styezńia. Dnia dzisiejszego 
umarł ks. dziekan Stefan Chemiński, 70 lat, 46 lat 
był księdzem, ezłonek Bady powiatowej, Rady szkol- 
nej okręgowej. Pogrzeb odbędzie się 22. bm.

— Zajście w tea trze . Wieczorem 16. styoznia 
był teatr Narodowy w Zagrzebiu widowiskiem nie­
spokojnych zajść. Grane „Hngenotów," a tenor Ca- 
marota wziął w roli Raula wysokie C., które mu się 
nie udałe. Krytyk jednego z tamtejszych pism sape- 
mniawssy się, zawołał na głea: „Stonada" (fałszywy 
ten), w skutek czego powstało wśród publiczności, 
która Gamarotę chętnie słnoha, ogromne wzburzenie. 
Podezaz kiedy ozęśó stawała po stronie krytyka, śpis- 
wak dawszy znak orkiestrze, ażeby grać przestała, 
zbliiył się prasd rampę i zaczął się po włeaku ska­
rżyć na obrazę, jakiej nigdy jeszoze w ciągu karjery 
swojej nie doznał. Po tern oświadczeniu, zaczęła pe­
wna ozęśś pnblieznośoi wołać na krytyka: Wyrzuoió 
go I Pedezas kiedy krytyk ostro znowu zwracał się 
ku stronnikom Camaroty. Powstał tumult ogromny, 
a wiród tyoh wrzasków i krytyków dokońezsne przed­
stawienia.

— K atastro fy  na  m orzu . Wieśoi o rozbitych 
okrętach i ofiarach w ludziach nadchodzą ze wszy­
stkich stron. Barka „Alf", jadąoa z Demerara z ła­
dunkiem cukru, zatonęła, a wraz z nią i załoga, ■ 
14. osób złstona. Parowiec „Paryż* rozbił alę w dro­
dze z Nowego Orleanu de Clncinnati, przyczem 7 e- 
sób poBtradałe życie. — Na morzu Czarnem zatonęła 
znaozna lieaba psrewoów. Według Daily News set­
ki lndzi znalazły śmierć w falaeb w oiągu ostatnich 
dwóch tygodni. — Na wybrzeżu hlszpańskiem pod 
St.-Felin de Guixels rozbił się statek brytański „Mar- 
garet Hain" podczas burzy, a łódź, do której schro­
niło się sześoiu majtków z kapitanem, przewróciła 
się i wszyscy utonęli. — Wreszcie zatonął w drodze 
z Lirerpeolu do Indji zaohodnich parowiec „Golf ef 
Guayaąuil". Na pokładzie znajdowali się lieani pa­
sażerowie, załoga zaś składała' się z 28 osób i nikt 
nis zdołał się uratować, wazysej znaleźli śmierć w 
falaeb.

Teatr, literatura i muzyka
— E e p o r t e a r  t e a t r a l n y :  Dziś w ponie­

działek w roeznieę powstania styczniowego przed­
stawienie składane. — We wtorek „Aida*. — We 
środę „Safandały". WyBtęp p. Fiszera. — W ozwar- 
tek „Świtezianka" Noskowskiego.

— „ Ś w itez ian k a" , balada na ebóry, sola i 
orkiestrę utworu Z. Noskowskiego, wykonaną będzie 
w teatrze d. 14 bm. (a nie 23. jak pierwotnie za­
powiedziane byłe) ze współudziałem p. Pawlikównej, 
p. Jerzyny i chórów „Lntni" pod osebistem kiero­
wnictwem kompozytora.

— Ke n e e r t  Franciszka Ondrziezek, nadwarnege 
skrzypka ze współudziałem panny Herminy Patkie- 
wiez i p. L. Msrka odbędzie się we środę 21. bm. 
w sali demu narodnogo.

Dział ekonomiczny.
Z kolei K aro la  Ludw iką. G. k. jener&lna 

inspekcja kolei anstrjackich zatwierdziła rozporzą­
dzeniem z dnia 18. stycznia do 1. 976 zarządzenie 
z dnia 13. b. m. dotyczące przedłożenia terminów 
dostawy oznaczonych w §. 57. .regulaminu ruchu 
ua podwójny okres.

M iń m y  „ M y  M o v i i i“.
Wiedeń d. 21. stycznia. Narada woj­

skowa z d. 18. bm., w której pod przewo­
dnictwem cesarza udział brali arcyks. Rudolf 
i Albrecht, minister wojny, szef sztabu jene- 
ralnego i naczelny inspektor kawalerji, zajmo­
wała się wiadomemi reformami wojsko- 
wemi Rosji i statecznem mnożeniem wojsk 
rosyjskich na granicy, które jednak bynaj­
mniej za groźne nie jost tn uważane.

W iedeń d. 12. stycznia. Ambasador 
niemiecki ks. Reuss wróci dzisiaj w Berlina, 
i wedłng Motitagsrecue złoży swoją posadę.

Wiedeń d. 21. stycznia. Izba posłów 
rozpoczyna obrady 30. b. m. Na porządku 
dzienuym sprawozdanie komisyjne o domach 
składowych i projekt ustawy o ulgach w 
opłatach skarbowych przy pożyczkach kon- 
wersyjnych.

Berlin d. 20. stycznia. Według rzym­
skiego telegramu Beri. Tageblałla, nie przy­
szło jeszcze między Watykanem a Rosją do 
zgody co do mianowania biskupów. Go do 
zaprowadzenia języka rosyjskiego w nabo­
żeństwie, także nic nie postanowiono, i Ro­
sja nie myślę narazie w tej sprawie obsta­
wać przy swojem żądaniu. Rosja odmówiła 
ustanowienia posła przy Watykanie. Jakkol­
wiek wynik dotychczasowych rokowań jest 
stosunkowo bardzo mały, wszelako pierwszy 
krok do zawarcia konkordatu jest jakby u- 
czyuiouy.

P a r y  i  d. 21. stycznia. W Malin wy­
stępuj e Juliusz Simon nietylko przeciw Bóu- 
langerowi, ale i przeciw tym republikanom, 
którzyby uchylając się od głosowania, temsa- 
mem Boulangerowi pomagali. Składki na 
koszta wyboru Jacąuesa wydały dotąd 70 
tysięcy franków, więc wcale nie wiele. — 
W Evenement wzywa Weiss, były dyrektor 
spraw politycznych w ministerstwie spraw 
zagranicznych w gabinecie Gambetty, aby 
rząd zastosował przeciw Boulangerowi ustawę 
o podżegaczach.

P ary i d. 21. stycznia. Wczoraj od­
było się kilka zgromadzeń wyborczych bulan- 
żystowskieb i antibulanżystowskich. Na je- 
dnem ze zgromadzeń antibalanżystowskich 
zmarł nagle jeden bulanżysta. Na zgromadze­
niu na Ayenue Duąuesne przyszło do bitki 
między socjalistami a bulanżystami; około 
20 osób poraniono kijami.

Petersburg d. 21. stycznia. Przybył 
tu jenerał Annenków. Z Syberji jest w dro­
dze znaczny transport złota.’

R iym  d. 21 stycznia. Riforma po­
twierdza wiadomość podaną z Neapolu, że 
carowa w towarzystwie księżnej Cumberland 
(swojej siostry), przepędzi pewien czas w Nea­
polu, gdzie ją  odwiedzi król duński i książę 
Cumberland.

Rzym d. 20. stycznia. Dwór włoski 
wcale nie myślał o swataniu następcy tronu 
z księżną belgijską Henryką; raczej możliwe- 
mi byłyby swaty z księżną portugalską. Do 
Berlina uda się król dopiero wtedy, gdy ko­
lej na niego przyjdzie, gdyż był ostatnim z 
monarchów, których Wilhelm II . w z. r. 
odwidził.

Neapol d. 21. stycznia. Wezuwiusz 
znowu grozi wybuchem; słychać podziemny 
buk, pokazuje się silny dym, a na południo­
wo-wschodnim stoku wybucha lawa.

Londyn d. 21. stycznia. Jak z Shan- 
gai donoszą, pałac cesarza chińskiego w Pe­
kinie po części zgorzał.

Londyn d. 21. stycznia. Z Zanzibaru 
donoszą: Niemiecka stacja misjonarska Pugn 
była bez obrony, straszna przeto rzecz, że 
Niemcy tam trzymali 150 niewolników, któ­
rych korweta „Leipzig* uwolniła była. Trzech 
misjonarzy i jedną misjonarkę w Pugu za­
mordowano, dwóch uciekło do Dar-es-SaLem, 
gdzie admirał niemiecki wojsko na ląd wy­
sadził ; trzech misjonarzy wziął Buschiri ja ­
ko zakładników. Po raz to pierwszy krajowcy 
nadbrzeżni mordują i rozsiekają misjonarzy 
a zwłaszcza kobiety, ale są coraz bardziej 
rozjuszeni tern, że niemieckie okręty wojenne 
wszędzie, gdzie krążą, prawie bez przerwy 
bombardują wybrzeża, przez co wiele ludwi 
spokojnych i niewinnych ginie.

W iedeń dnia 21. stycznia 1 god. 36 min. po­
południa. Akcje kredytowe — . Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 48-30. Akcje węgierskie Banka 
kredytowego 314*—. Akcje Banka anglo-austrja 
ckiego 127.—. Akeje Unionfeanku 222 75. Akcje 
kolei Karola Ludwika 206 75 . Akoje kolei Półno- 
onej 250 —. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
101 —. Akeje kolei Alfóldzkiej —*—. Akcje kolei 
Państwowej 256*50  ̂ Akoje kolei Lw.-Czern. 222 50. 
Akoje kolei węg.-półnoeno-wsohodoiej 179*25 Losy 
komunalne wiedeńskie 142 25. Akcje Tow. tureckiego 
110 50. Galie oblig. indemniz. 104 75. Akeje kolei 
półn- eno-zaohod. (Ut. B. Elbetkal) 199 60. Losy re­
gulacji Oisy —*—. Akoje Banku dla krajów koron­
nych 226 25 Akcje Baokrereinu 107 20. Rosyjski rubel 
papierowy 128’- f .  Losy prem. węg. —.—.

4a/i»*/i Renta wspólna — *—. 5°/, renta austr. 
papier. — . 4*/a renta austr. słota —•—. 4*/0 
renta węg. słota 101 45. 50/» renta węg. papierowa 
93 60. Napoleondory — .— . Marki niem. -•—.

n .  Listy zastawne za 100 cłr.
Banko hipotecznego galicyjskiego 6•/„ . —

„ „ „ 5*/, . 99-90
„ „ gal. 5*/, wyl. 10»/t p 103-15

Banko krajowego 1°8- w 51 1. . . 95*50
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5% . . 101-75

„ kredyt, gal. ziem. 4% . . . 96-—
„ kred. gal. ziem. 5% fos. w 871. 101*75
„ kred. g. ziem. 4°/, los. w 411/, 1. 92 60
„ kredytowego gal. ziem. 41/.*/,

los. w 52 1..................... . 97.15
„ kred. gal. ziem. 4*/0 los. w 561. 91-50

m .  Listy dłołne na 100 zł.
Gal. Z. krsd. włośe w likw. (d. 6 pr.) 3*/, —•— 
Gal. Z. kred. włość. (d. 5%) 2%% . . .
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bok.

6*/0 los. w 15 l a t ............................ —  -
IV. Obligi za 100 zł. 

lndemnizaoyjne galicyj- 5*/, m. k. . . . 104-15
Kom. banko krajowego 5*|, w. a. L em. . 100-—
Pożyczka krajowa z r. 1878 6°/* w. a. . . 103-25
Pożyczka krajowa 1883 41/ i* / ( .......................94-25

V. Losy.
Losy miasta K rakow a.....................................21-50
Losy miasta Stanisław ow a........................33-—

VI. Monety.
Dnkat h o le n d e rsk i........................................... 5-62
Dnkat c e s a r s k i .......................................... 5 65
Napoleondor  .......................................951
Półimperjał r o s y j s k i ...................................... 9*S6
Rubel rosyjski s r e b r n y ..................................1*36
Rnbel rosyjski p a p ie ro w y ......................... 1-271/,
100 marek niemieckich.....................................58*85
Srebro za 100 złr.  ................... —• —
Kupony w s r e b r z e ..................................... —-—

101.—
10415
96-50

102-75
97.—

102-75
93-60

98-15
9250

57-50
48--

105*15
10V—
105—
95*25

35-—

5-72
5-75
9-61
996
1-48

1-297,
59’86

Przyjechali do Lwowa
dnia 21. stycenia 1888 :

Hołd Źoria. A. br. Bhaye s Zagórza. J. hr. Hy- 
cielski z Krakowa. J. Wiktor z Wojkówki. Wł. Hierzen- 
ski z Krzywotnł. F. Krejci z Zagórza

Hotel Franeushi. 3. br. Hagen z Wielkich ócz. St. 
Prokopowicz z Szumlan. M. Eissler, W. Biess, E. v Bo- 

i senbBrg i L. Komoly-Heyer z Wiednia. J. Halpern ze 
j Stanisławowa. H. Rodakowski z Bortnik.
I Hotel Angielski. Z. Narzymski z Bndek. A. Karol 
| z Krakowa. K. Sielecki z Kasowa. K. Bastgen z Romant- 
‘ wa. J. Białeskórski z Bybła.

Hotel Kuhna J. Hnmiecka z Rzeczyc] W. Ilnkie- 
wicz z Mościsk. J  Dawidowicz z Kamionki str. A. Mar- 
gnlies z Brodów. A. Toczyńska z Przemyśla.

N A D E S Ł A N E .
(Bnbryka ta nis pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Ganzseidene bedruckte Foulards 11. 1.20
bis fi 3 90 p. Meter (ca 450 yersch. Dessins) — yers. 
roben- und stbekweise porto nnd zollfrei in’s Hans das 
Seidenfabrik-Depot G. Henneberg (k. k Hoflief.), Ziirioh. 
Mnster amgehend. Briefe kosten 10 kr. Perto. is5 7

187Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Józef Sochański
ulica Hetmańska 1. 10

ordynuje od godziny 9 do 10 i od 2 do i .

Dr. Henryk Ebers 145

kierownik c. k. zakładn hydropaty^znog# w  K ryniej 
ordynuje przez zimę

we Lwowie, ulica Mickiewicza L 3
od gadziny 4 do 5-tej.

Elektroterapi .^hydroterapia i masage.
— . n

Polecam do knpienia na spłaty miesięczne 
wszystkie gatunki losów szczegółowo:

1 Los węg. cierw . krzyia  
1 Los w ioski czerw, krzyża 
1 Los Bazylika 147
1 Los serbski 10-ftankowy

w szystkie 4 lo sy  razem  w m iesięcznych  r a ­
ta c h  po 3  z ł r .

A u gu st Schellen berg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Zlecenia z prowincji na knpno i sprzedaż papierów war­
tościowych wykonuje się jak najsumienniej.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 21. styezńia. (Z Izby handlowej.)

I. Akoje u  sztukę.
płaeą żądają

Kolej galie. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . . 206-— 209 25 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasaka po 200 zł. w. a. 220 75 224 — 
Banka hipotecznego gal. po 200 w. a. 286-— 290-— 
Banka kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. — 216-—

lw y  zakład tp lo w y  ś i  A iy
jjj we Lw ow ie, u l. A kadem icka 10.

'  Osobną oddział dla pad i osobny dla mężczyzn.
Urządzenie wytworne. —  Ceny umiarkowane.

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.
" 1   —  ™  *•«

Obecna po ra . W tej właśnie porte należy 
spróbować użycia produktów cenionych powszechnie 

dla utrzymania powłoki ciała 
w 'stanie piękności. Pomimo 
zimna i zmian temperatury, 
twarz i ręce nie doznają ża­
dnej skazy, dzięki ożywaniu 

Creme S im ona , P n d rn  r / i o -  
wego i M ydła Sim ona. — Dla 
uniknienia licznych mAladownictw 
żądać podpisu: S im o n , ul. de 
Proyence, 36, w Paryżu. — We 
Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha , Wewiórskiego, w składach 

perfnm i n fzyzjerów. 71—1

Pociągi kolejowe.
Podług segarn lwowskiego. (Od 1. października 1888.)

3 % Pociąg n
Do Lwowa przychodzą: gg-FPi Pi

O Mr? O P< g osobowy § s»-

Z K rak o w a ............................. 403 S 50 9-38 7-15
Z Podw ołoczysk................... 2-20 315 7*00
Z Podwołoczysk na Podzamcze 2 OS 2-38 i 6*22
Z Czerniowiec................... ... 8 0 0 6-40 0 11*06
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja

Stanisławowa i Hnsiatyna 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja

3-40 
8 26

Z Chyrowa, Stryja, Hnsiatyna
i Ławoeznego....................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .
1*35

5-85
i 10-lt

Ze Lwewa edohodzą:
Do Krakowa............................. 2-28 4-20 7-20 8-30
Do Podwołoczysk................... 4-11 9.52 y 10*35
Do Podwołoczysk z Podzamcza 4-2*2 1023 e 11-06
Do C z e rn io w ie c ................... 9-20 9-50 10 0 8
Do Stryja, Chyrowa, Zagórza,

10-35
81 0
5-20

Zwardonia i Ławoeznego _. 
Do Stryja, Chyrowa, Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Ławoozn. 
Do Bełżca (Tomaszowa) . ■

-
7-49

Przyohodzą ds Stanisławowa:
Ze L w o w a ............................. 12 25 30 4-03 4*08

Odohedzą ze Stnaisłnwewa:
Do Lwowa . . . . . . . 4-52 4 0 5 5-05 12 45
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza­

ją porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min 59. rano.
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M G

Aug. Tschinkel i Synowie
c. k. dostaw cy n adw orn i,

Fabryki: Wiedeń, Schttnfeld, Lobositz i Lubiana
polecają

H U  CKOBję U H t y
p u .d .e ł l r o  Vs 3 s ilo

J V a  z a p u s t y  n a j t a n i e j !

Wyborowe wina szampańskie: Moet & Chandon, Haidaick 
Monopol, Mumra & Ooiny.

Wina szampańskie styryjskie wyśmienite.
WINA węgierskie, tokajskie i maślacze; austrjackie, reń­
skie , francuskie biate i czerwone , styryjskie i hiszpańskie. 

Koniak francuski, wódki JW. hr. Drohojowskiego
poleca 40

M l KAROLI BMBANA WB Lwowie
pod „Złotym kogutem", ulica Halicka 1. 23.

Pomarańcze
25 do 30 żółtych mesttńskioh zł. 1*60
15 „ 20 olbrzymich jawajakich „ 1 70
30 „ 40 wybornych csorwonych . 1-^0
50 „ 60 woniejących mendaryńik. L 2'20
40 „ 50 wybornych cytryn . 1-6'
w koszu 5-ciokilowym rozseła za zaliczką 
pocztą franko bez jakichkolwiek innych 
wydatków ze strony odbierającego

64 R- Maiti, Tryjest.

CS3

Poszukuje kupna dóbr
'w  cenie 80 do 130000 złr. w [Galicji. (wichodnia Galicja ma pierwizeńitwe) w za 
i mian za co daję piękny, wolny od podatk i dom w W icdnli wartości 120.000 zł. 
' Oferty z dokładnym opisem m ajątk u  i wyszczególnieniem ciężących dłn- 
Igow nadseład pod litorami: „G. N. 2252“ Haaieniteii & Fogler (Otto Maas;

Wiedeń i. 83

K l e l s l c l e

Mm i Szprotf
niemnioj wszystkie gatunki ryb wądzo 
nych i marynowanych poleca po najtań 
szych cenach, a na żądanie przesolą 
eeoniki gratis i franco.

1BT. Nielsen
Ellerbeck bei Kiel. 87

Sadzonki chmielą z Naaz
najlepszego źródłasilne, wybierane 

złr. 6 do 8

— pochodzące z 
sprzedaję po

za 1.000 sztuk loco Saaz
S c I f c L - s K r s i g r e r  I  S y n o w i e

H andel chm ie lu  1 Innych  p roduk tów  
Saaz — Czechy.

84

3048' Ę fF "  Prawnie zastrzeżone ""'Si 
Bównież kaw ę figową 1 su łtań ską .
N ajlepsze czekolady, uznane jako najprzedniejeze gatunki i 

i nagrodzone na wszystkich wystawach.
K akao odtłuszczone, łatwe rozpuszczalne, o delikatnym smaku 
A ngielskie S oeks Drops, cukry , owoce cu k ro w an e , cy ­

k a ty , pom arańczki, kom poty  i t. p,
Kasze wyroby są do nabycia n w szystcicb lcosz rcb ban ilacb  Korzeń

2085

ro zo h o d z l s ię  po  o złym  św leo le . Główne rastępstwo i rozsełka dla 
__________Austro Wągier : O. A. XHX.E, Wiedeń, I., Kohlmarkt 4 ._______

Blooker
2084

a Kakaoholenderskie
jest bezwarunkowo najlepszsem.

I_  a  n a tu ra  ny w rborny  sm a t K a taa . 
u  P iękna jasno  b rnnatna barw a p m r i f i l z a i i e p  nanojn.
I  (Czem ciemniejszą barwę daje Kakao, tern gorszego

J  a ’ je s t gatunku).
Ceay w drobiazgowej sprzedaży: za ‘/„-kilogramowa pu­
szko złr. 2*50, za V<*kiiogr. złr. 1*35, za '/i-kliogr. 
ceufów 75.

Główne zastępstwo 1 rozsełka dla Anstro - Węgier:

O r _  T ~ F 3 * T *  W ie d e ń . I., K o h lm a rk t  4 .

i i i  1 1 1 1 1  m m  1 1 1 1 1 1  i  i i »

Kantor wymiany
e. k. nprz. gal.

akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
ped warunkami najprzystępniejszemi

5 ° o  U S T T  hipoteczne,
jaketeż

5% premiowane Listy hipoteczne,
które wedłng prawa z d. 1. lipoa 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. i  dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów fnnduszewyoh, papilarnych, kanoyj małżeńskioh wojsko wy oh,
■a kaucjo i wadja, są w tym kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia s prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 29

We _wow/s skład głęway w magaaynmeh P. K. NIKOLASCM, 
1 a  wizystUeh aptakany, fryiysrów  

i  — gaa y a oh perfum.

Psder
r y in y  apatyalila

r m s srswurt % m r o n u
m a i  o v * r i T ,  r u f f j k n s  r o t u

PARYŻ, Ulica da la Paix, 9, P A RYŻ  ______

72

Jan  fłmatowicz
81 poleca:

NAJPRZEONIEJSZE CZERNIOŁO GLICERYNOWE
pachnąco, do obuwia, daje piękny połysk, miększy skórę i chroni od 

pękania, pudełko po 10 20 i 50 et.

SMAROWIDŁO LITEWSKIE
do obuwia i skór, miększy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą, 

pudełko 10, 20, 50 st. i 1 złr.

- ATRAMENT czarny kamneszowy
nie pleśnieją, nie osadza się, piór nis psujo, jest zawsze czarny i płymy 

i znpełnie nioszkodliwy, fiasisczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.
FARBY DO STEMPLI

niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, fiasisczka po 15 et.
A t r a m e n t  do znaczenia bielizny bez gumy

flaszoezka 30 eentów.
K rochm al b ry la n to w y  do naoierania kołnierzyków pakiet 

zawierający 4 mniejszo 12 et 
M ydło gospodarskie do prania bielizny kl. 48 ct.
Soda do p ra n ia  b ie lizn y  kilo 12 et.
F a rb k a  gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniej­

szych gatunkach, paczki po 2. 4. 5 i 10 ct.

Najprzedniejsze pudry do twarzy są

tłuste Leichnera
oraz

pudry
Leiclmera pudry (tłuste) hermelinowe.

To sławne fabrykaty używane bywają w najwyższych sferach i przez 
pierwszorzędne artystki. Sprawiają one, iż twars kwitnąco i młodoeiano 
wygląda. — Dostaó można w Berlinie, Schiitzenstrasse 31 i po wszystkioh 
perfumerjaoh. Tylko prawdziwe w zamkniętych tygielkach, na dnie których firma 
i marka ochronna eą wyryte. Żądać należy zawsze Lelchnera tłusty puder.

ZLj, L E I O K 1 T B I 3
perfnmenr - chemik. 80

liwerant kr. belgijsk. nadwornego teatru.

F irm a  handlow a

A l i  Solecki we Lwowie
przyjmuje praktykantów.

Zgłaszający sie winni przedłożyć metry­
kę chrztn i świadectwo z nkończenia 4. 
klasy gimnazjom lnb szkoły realnej. 
Przy odpowiedniem zaehowanin się i rze­
telnej pracy, praktykant znajdzie postę­
powanie z s<>bą przełożonych stosowne 
dla młodzieńca z dobrem wychowaniem, 
a wykształci się w handlu różnego rodza­
ju. Po latach trzech praktjki stoźs być 
już tak wynagradzanym, iż pomoc do u- 
trzymania się zo strony rodziców, lnb o- 
piokunów nie będzie i d  pstrzobną. Za­
wód handlowy dajs taką możność dojścia 
prędko do samodzielnej i przyzwoitej 
ogzysteneji, jak żadtn inny. W zawodsio 
niprzykład urzędniczym, młodzież zwyż- 
sz,t o wiele nanką musi dtngio iata pra­
cować, aby zyskać sobie egzystencję, któ­
ra jest zawisłą, a przy tom zależną jeszeze 
bardzo ed lada zmiany rządowego syste­
mu. Pewność też i niezależność egzysten­
cji zdobytej w zawodzie handlowyn skła­
nia soraz więcej w Kongresówce i Po- 
snańskism młodzież inteligentną do szu- 
kanią zapewiisaia sobie bytn na polu 
przemysłu i handlu, oo niozawodnie żaro­
wy zmysł całemn naszemu społeczeństwu 
ze wszelkich względów koniecznie wska­
zuje. 79

Nabyć mosna we Lwowie w własnych sklepach ul. Koper­
nika l. 3. ul. Halicka, róg Wałowej; w Krakowie: Sukien­

nice l. 20 ; w Ceerniowcach: Rynek l. 2.

Towarzystwo powroźniczc
w  R adym n ie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwencjo­
nowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje wyroby powrcźnicze i sieciarskie, tudzież pasy do maszyn, 
gurty do wybijania wózków, chodniki na knrytarzo i t. d., w najlepszej 
jakości, po cenach umiarkowanych. Wskutek powrotu naszego stypen 
dysty, posłaaego kosztem Wysokiego Wydziału krajowego z fabryk po- 
wroźniczych w Pócblarn i Wiednia — jesteśmy w możności najozdo- 
bniejsze nawet a dotąd w kraju nie wyrabiane artykuły powroźnicze i 
sieciarskie jako to: sieci do polowania, na konie, załubnie, szpagaty ko­
lorowe, aptekarskie, wężo do sikawek i t. d. po cenach umiarkowanych 
dostarczać.

Wreszcie oznajmiamy, iż każdy z P. T. odbiorców, któryby chciał 
być członkiem ntBzego Towarzystwa złożywszy zl. 1 wpisowego i 20 złr. 
tytułem udziałów, od których będziemy płacić co najmniej 8°/*, otrzy­
ma p rzy  hażdem  zam ów ien ia  3%  rabatu. Na żądanie przesyłamy 
•tatuta i cenniki nasze darmo i opłatnie.

M arceli ŚwiecJiowsJci, JKs. L eon Pastor,
kasjer. 81 dyrektor.

Wojskowa szkoła przygotowawcza P R | F S 7
c. k . pensjon. m ajo ra  I  I  H L w Ł -

profesora c. k. akademii inżynierskiej i c, k. wie<leó>kieg<> korpusu
Wiedeń, I. Sohottenbaeteigasse 4. 

Przygotowania dla

jednorocznych ochotników
i do przyjęcia do c. k . szkó ł w ojskow ych szczególniej do 

c. k. kawaleryjskiej szkoły kadetów.
Największy i najbardziej uczęszazany zakład monarchii austr. 

Własne sale fechtunkowe i do ćwiczeń, ujeżdżalnia, pensjonat 
z najlepszeoa urządzeniem.

Szczegółowe p ro g ram y  in s ty ta ta  z szezególniejszem  uwzglę­
d n ien iem  nowego p raw a wojskowego o trzym ać m ożna 

w W iednia, I .  Sehottenbasteigasse 4.
O gólna lic z b a  przygotowywanych w powyższym zakładzie.*kt t-  
rzy przeszli publiczne egzaminy z dobrym rezultatem wynosi 1200 
z których blsko 900 wypada aa jednorocznych ochotników, przeto 
cz te ry  razy  ty le , a oprósz tego znaczna ilość aprobowanych do 
c. k. szkół wojskowych (zwłaszcza przygotowanych na c. k. balo­
tów kawalerji). tj. więcej jak dw a ra z y  ty le , ile dotąd nominal­

nie wykazał którykolwiek podobny zakład wiedeński. 
Oficerami rezerw ow ym i w ostatnim awansie grudniowym, mia­
nowano 30 wychowańców mojej szkoły, tj. VO°/0 wszystkich z mo­
jego instytutu połniącyćh służbę wojskową w tym czasie (patrz 

imienny spis w programie).
P odan ia  adresów  w programie tych, którzy zakład opuścili, nmo- 
iebnia P. T. rodzicom i opiekunom zasięgnąć od nich wiadomości, 
dziś już zopołnie na niozależnem stanowiska od nas będących i 

mających swoje wyrobione zdanie.
Początek kursów (dziennych i wieczornych) z dn. 4. lutego 1889.

Pomarańcze
najlepize wybierano owoce w koszach 

J po 5 kilo w opakowaniu zabezpieczająeem 
od mrozu po złr, 1-70, CYTRYNY po 
złr 1-60 sa koszyk, oclone i franko do 

| wszystkich miej'sc Auetro-Węgier za za­
liczką, niemniej

* Kawa, Herbata
i inne owoce południowe.

A l UkWHl & C li .
T r i e s t .

Wielki dom eksportowy
dla koniaku 85

poszukuje obrotnego agenta, który już 
ua tern polu pracował. Zapytania adre­

sować :
H. R. 369 posts rest. COGNAC.

Guwerner
z wykształceniem akałemickiem i 

raktyką nauczycielską, pcsznkdje 
miejsca. — Adres: J. W. ni. Garn- 
71 carska Nr. 9. Kraków.

Przewyborne w sarka i zapaoha
przez SUEZ sprowadzane

UEBBATT
o h iń sk ie

10 a mianowicie:

N. 0. „Assam-Peoco-lfandarin" naj­
przedniejsza mieszanka arom. 
JTaszu“ Perła Chin, żółto-kw.

y, ł  u;.

Najlepsze M i  cygaretoie ptleoa
A. GAWŁOWSKI

Lwów, plae Marjacki 8.

N. 1. 
N. 2. 
N. 3. 
N. 4. 
N. 5. 
N. 6. 
N. 7. 
N. 8.

N. 9.

„Jnntojczan Peeha* biało-kw. 
„Nandżyn“, oiarna mocna 
„Sonehong", mato narkot. 
„Congo“, familijna dobra 
.Proszek herbaeiauy* . . . 
„Wysiewki*, z najlep. herbaty 
„Souehong8, najprzedniejsza w 
oryg. drewnianych skrzynkach 
.Souehong* powyższa na wagę 

poleca handel

5.— 
4 . -  
4 —
3-20 
2-80 
2 —  

1-50 
170

4-— 
3-60

ST. H&BElEWIGZi
we Lwowie, Rynek I. 42.

lOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

Drukarnia i Litografia
Pillera i Spółki we Lwowie

3 -
ma na składzie:

„Oficjum, albo codzienna pow nność chrześcian“
książka do modlenia napisana przez 

-MM.. m m J M r n W m i Ę 9 Karmelitę,
Cena broszurowanej złr. 1
Oprawnej w  płótno „ T50

„ w  safian „ 2*50
Zamawiający z prowincji zechcą dołączyć ct. 30 na koszta przesyłki,

lOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC^OGfO^OO

o

Salonowe Instrumenty grające, wybornej konstrukcji

IHanopasi i A riston  3046
pragskle i szwajcarskie Katarynki w obfitym wyborze po 
najtańszych ccnach.Uzupełuione katalogi nut, prospekty i cen- 

■iki darmo i franko.

G. i  nadworny Mtowarów o M e M
pod .miastem Paryżem4 w Pradze, Zeltnergasse 15.

86 15 Ziehungen In eieen Jahre
1. F e b rn a r  
1. Mfirs 
1. MSrz

hieren sehoa 
1 H aap ttre ffe r 
1 S a a p ttre f fe r  
1 H aap ttre ffe r

50.000 Łlre Gold
25.000 H ildea 0. W.
20.000 Gulden 0. W.

1 Ein
| i  tal. Kreuzlos

Eln
ung. Kreuzlos

Ein
Domlbaulos

Ein
Ost. Kreuzlos

I 10 Franca
I I  serb. Staatslos

1 m r Haupttreffer in den n&chsten ZŁehungen: '“RG
Am 1. Febrnar 

Lirę 50.000 Go.4
Am 1. Mllrz 

Gnldta 25.000 5. W. Am 1. HKrz 
Guldon 20.000 9. W.

Am 1. K ai 
Guldtn 25.000 9. W.

Am 18. Hal 1 
Frcs. 100.000 Gold. ]

Am 1. K at 
Liro 15.000 Geld. Am 1. Jo li Am 1. Septcmbcr 

Gnlden 15.000 9. VT.
Am 18. Septcmbcr 
Fres. 100.000 Gold.Am 1. August 

L irt 15.000 Gold.
Gnldtn 15.000 0. W.

Am 1. Septcmbcr 
Gulden 10.000 5 W.Am 2. NoTembcr 

Gulden 10.000 ó W
Am 2. JUnncr 

Gnldtn 50.000 9. W.
Am 14. JUnncr 

Frcs. 200.000 Gold.Am 2. ŃoTcmbcr ! Lire 100.000 Gold.
Jedes Łos m ass gew laaea . E ln  Łos k a n n  2 T reffer m aehen.

Wir srlassen diese f lln f  rerzUgliehen Less gegse Ctssa oonlant laoh Tagsseours edsr gejren 15 monutllohou 
Raten ó 11. 5 —, uder gegen 19 monatllohen Raten i  fi. 4-— oder gegen 26 monatllchu Rateo 4 fi. 3-—.

g ^ T ’ Alielslges Splelrocht achon zur nfichstou ZLbuug am X . F e T O T l i S H .
Bei Bestollnng erbitten wird dis srsts B ite nnd 20 kr. fttr Btlekports psr Psstanweisnng. 

V erloinngi  - Kalander nnd Zlehn&gallaten franoo nnd gratis.

łv£- T . <3 -"Cr'TH <Sz M.p., ■
Bank- and W echslerM eschłll, W len , 1. K obluarkt Nr. 5. |

Wjdawu i odpowiedaialnj redaktor Julia i  Starkel Papier x fakryki; Cierlańakiej drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr., 174 A).


